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3138558888. 
Przegląd polityczny. 


Łódź, 24 lepea. 
, — Zjazd w Desio, w małej podgórskiej mie- 
Ścłnie lombardzkiej, włoskiego ministra spraw za- 
granicznych Titoni'ego z bar. Aerenthalem, mini- 
strem spraw zagranicznych Austro-Węgier, „nie 
przestaje zajmować prasy europejskiej. Włochy 


i Adstrya bowiem pomimo, że są członkami je-- 


dnego i tego samego trójprzymierza, nie prze- 
stają Od lat wielu rywalizować z sobą na półwy- 
spie bałkańskim o wpływ polityczny i zdobywa- 
nie nowych rynków zbytu dla swego przemysłu. 
| W ostatnich wszelako latach gra dyploma- 
tyczna pomiędzy obu sąsjadującemi z sobą mocar- 
stwami rozpoczęła się nie już o wpływy, Ale 
wprost 0 posiadanie Macedonii i Albanii, ku cze- 
„mu Włochy dążą energicznie. Doszło nawet do 
tego, że z obu stron gótowano się już do wojny, 
a zeszłej jesieni pułki austryackie w Czechach i 
Galicyi otrzymały rozkaz wymarszu na granicę 
włoską do Krainy, Karyntyi i Tyrolu. 

„ Sfery wojskowe w Austryi do dziś dnia są 
przekonane, że nie obejdzie się bez wojny Z Wło- 
chami, które obwarowały już przesmyki w górach 
alpejskich nad granicą Trentina, „zbudowały cy- 


tadelę na pograniczu czarnogórskiem, ustawiły 


działa po drugiej stronie Cattaro, a Wenecję za- 
mieniły w wielki port wojenny. > 
Ale minister austro-węgierskich spraw zagra- 
nicznych baron Aerenthal pokojowo jest usposo- 
bionym i radby spór z Włochatni rozstrzygnąć 
W .drodze układów dyplomatycznych. © | 
Jak wiadomo, trójprzymierze Włoch, Austro- 
gier i Niemiec polega na układach zawartych 
z jednej strony pomiędzy Austro-Węgrami i Wło- 
chałni, a z drugiej pomiędzy Niemcami i monar- 
chią Habsburgów. Otóż układ włosko: anstryacki 
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wygasa w r. 1908. Szło więc o jego przedłużenie. 
Zjazd w Desio nie był zatem niczem innem, jeno 
uroczystem podpisaniem przymierza, przedłużają- 
cego sojusz Austro-Węgier z Włochami na lat 
sześć, t. j. do roku 1914, a zarazem publicznem 
stwierdzeniem pokojowego usposobienia obu mo- 
carstw. = 

"W umowie tej Austro-Węgry i Włochy zobo- 


wiązują się utrzymać istniejący stan rzeczy i bez. 


wzajemnego porozumienia się nie rozpoczynać ža- 


dnych kroków wojennych na półwyspie bałkań. - 


skim. Gdyby zaś nie udało się utrzymać «status 
qu0» na Bałkanach, wówczas Austro-Węgry i 
Włochy oświadezą się za zupełna niepodległo- 


ścią polityczną ludów bałkańskich. Na konferen- 


cyi w Desio, w której biorą udział: ambasador 
austryacki w Rzymie bar. Gagern i hr. Litzow, 
tudzież szef biura ministeryum spraw zagranicz- 
nych włoskich hr. Bollati omawianą będzie śpra- 
wa rozszerzenia istniejącej obecnie policyi mię- 
dzynarodowej w Macedonii na inne wilajety tu- 
reckie, 
brzeżach Dalmacyi i Albanii, wreszcie stosunek 
Serbii do innych państw bałkańskich. 

„ Dziwnem się wydaje na pozór, dlaczego za- 
miast Rzymu na miejsce zjazdu, wybrano Desio, 
lichą lombardzką  mieścinę. 
pragnął podobno, by spotkanie jego z Tittonim 
nastąpiło w Rzymie, lecz względnie Watykan 
przeważył szalę. Minister austro-węgierski jego 
cesarsko-królewsko-apostelskiej mości. nie mógł 


pojechać do Rzymu, jako gość rządu włoskiego 


nie obraziwszy Ojea Swiętego. Baron  Aerenthal 
zapytywał w tym przedmiocie papieskiego mini- 
stra sekretarza stanu, lecz otrzymał odpowiedź 
odmowną. | | 
„Kardynał Merry-del-Val oświadezył, że tylko 
raz jeden w r. 187] miało miejsce spotkanie mi- 
nistrów w Rzymie w czasie podróży b. prezyden- 


. ta rzeczpospolitej francuskiej Loubet'a, ale wów- 


SZa3 osoba prezydenta zasłaniala p. Delcassé, ów- 


oraz utworzenia policyi morskiej na wy-. 


Baron  Aerenthal 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 3 — 4-ej po południu. 


czesnego ministra spraw zagranicznych francus- 
kich. Wizyta Loubeta w Watykanie wywarła 
silny wpływ na stosunki pomiędzy Stolicą Apo- 
stolską a Francyą i była zapoczątkowaniem zer- 
wania stosunków dyplomatycznych z rządem rze- 
czypospolitej francuskiej, tudzież rozdziału we 
Francyi Kościoła od państwa. GPE 
Ządanie atoli bar. Aerenthala by Tittoni mógł 
go przyjąć w Rzymie dowodzi, iż rząd austryac- 
ki radby zrobić wyłom w poglądach, na mocy 
których wizyta któregokolwiek z mężów stanu, 
rządzących w Austro-Węgrzech, lub głowy pań- 
stwa Habsburgów w Rzymie uważaną jest za o- 
brazę Ojca Swiętego. a 
Publicysta francuski Judet w gazecie „Eclair“ 
dowodzi, że spotkanie Tittoniego z baronem Aeren- 
thalem nie może doprowadzić do pozytywnych 
rezultatów, ponieważ rozdźwięk między Włochami 
a Austro-Węgraińi -jest zbyt wiełki, a interesy 
ieh zbyt rozbieżne. © ` a | 
` Usadowienie się Włoch na przeciwległym 
brzegu Adryatyku nie może być dla Austro-Wę- 
gier pożądańem. Niemcy starają się osłabić tar- 
cie między dwóma ich sojusznikami ale bez po: 
wodzenia, 
Lecz do zjazdu w Desio doprowadziła inna 
dyrektywa, pochodząca z Londynu od króla Ed- 
warda VII, który pragnie pokoju pomiędzy Wło- 
chami a Austro-Węgrami, dopóki przymierze mo- 
rza Śródziemnego nie skrystalizuje. się ostatecz- 
nie. | ! 
„Pester Lloyd* wyjaśnia, że Austro-Węgry i 
Włochy, postępując podług jednej i tej samej 
taktyki, są w stanie w sposób najbardziej pozy- 
tywny zabezpieczyć interesy swoje na morzu 
Sródziemnem. x, > 
Dziennik węgierski dodaje przytem: „Jeżeli 
Włochy pragną w ten sposób wzmoeęnić znacze- 
nie trójprzymierza środkowej Europy, Austro- 
Węgry są gotowe współdziałać w twm kierunku. 
Jesi te—objaśnia Judet—formuła angielska. 
Jeżeli Anglii uda się odosobnić Niemcy i 
przymierze ich z Austro-Węgrami uczynić bez- 
wartościowem, a zarazem ząadowolnić Włochy, 
spelni ona, zdaniem Judet'a, czyn jeden z najdo- 
nioślejszych w polityce angielskiej doby ostatniej. 
— Zmiana tronu w Korei nie przeszła tak 
spokojnie, jak to zapowiadało się bezpośrednie 
po abdykacyi cesarza.. Wojsko koreańskie, poe 
siadające broni i zapasów amunieyi dla 90,000 
, ludzi, zbuntowało się przeciw japończykom; na 
j wieść o abdykacyi powstało też wrzenie i wśród 
| tłumów ludności koreańskiej w Seulu i na pro- 
wincyi, Ludność wogóle wrogo usposobioną jest 
; przeeiw japończykom, którym grozi poważne nie- 
, bezpieczeństwo, gdy szerokie jej warstwy dę- 
wiedzą się o wypadkach dni ostatnich. 
| . General Hasegawa nie ma sił dostatecznych 
| do opanowania ruchu, albowiem rozporządza tyl- 
ko oddziałem 2,300 żołnierzy japońskich. Mar- 
| kiz Ito nie zgodził się wszełako na ogłoszenie 
"stanu oblężenia w Seulu, nażomiasi; sapropone 
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wal w charakterze tymczasowego Środka dła 
stłumienia rózruchów zajęcie całego kraju przez 
wojska japońskie.  - 

W poniedziałek przybyły już do Czemułpo 
wojenne statki japońskie transportowe 'i wysa- 
zily na ląd silne oddziały wojska, przeznaczo- 
ine do poskromienia zbuntowanej armii koreań- 
jskiej. Traktat koreańsko-japoński postanowiono 
zmienić w tym sensie, by rezydent japoński ma 
Korei mial prawo jaknajczęstszego kontrołowa- 
ima wewnętrznych spraw kraju. 

Naturałnie Japonia jest zbyt silną, by słaba 
„Korea oprzeć się jej mogła i niewątpliwie skończy 


;się na obsadzeniu całego kraju przez załogi ja- 


'pońskie i na zupełlnem skrępowaniu rządu ko- 
'reańskiego, graniczącem z pelnem poddaniem go 
pod wiadzę mikada, jeśli nie „in titulo“, te „de 
facto". | | 


SJ. 


Sprawność iam g ij Posee, 


“Prof. A ETEEN zwraca we lwowskim. „Sło- 
wie Polskim“ uwagę na ścisły związek, jaki za- 
'ehodzi między sprawnością fizyczną człowieka a 
jego energią umysłową. W dawnej Polsce oba 
te czynniki życia ludzkiego lączyły się zazwyczaj 
'ze sobą w zupełnej harmonii, wytwarzając już w 
pierwszych wiekach naszych dziejów prototyp 
późniejszego polaka, biorącego Żywy udział w 
zgiełku wojennym, w rozgwarze łowieckim, w za- 
wodach rycerskich na koniu, jednym słowem— 
w ciągłym ruchu fizycznym. 

Igraszką losu typ ten pojawia się po raz 
pierwszy w postaciach kobiecych. Figura Miesz- 
ka I nie posiada żadnego indywidualnego rysu, 
po którym możnaby go wyobrazić sobie, jako ży- 
wego człowieka. Takim typem jest jego siostra, 
wydana za węgierskiego księcia Gejzę. Węgrzy 
zwali ją Białą księżną, to znaczy urodną; ta pięk- 
na księżna jest prototypem naszych prababek. 
Nie tych niemieckich księżniczek, znanych z pie- 
częci, z kościółkami w ręku, osłoniętych habitem 
zakonnym, ale polek prawdziwych. | 

„Biała księźna* 
pełny biegu na koniu, z oszezepem w ręku; | 
jazda konna to—jest sport najulubieńszy, rozwija | 
też w niej instynkty prawdziwie rycerskie, silę, 


„prawdziwie ksi w gniewie jest Kena zabić ; 


r „Make 


pojawia się w histori w 


> 


| Żona. Konrada mazowieckiego, Agafia, księż- 
niczka ruska, jest gwałtowna niemniej od swego 
męża; w potrzebie potrafi stanąć na czele zbroj- 
nego orszaku i najechać wieś, która jej się po- 
doba, choćby ta wieś. należała do uświęconej 0- 
soby biskupa, choćby za tę historyę ściągnąć mia- 
ła na siebie gniew Kościoła. 

Ten typ rycerskiej kategoryi naszych praba- 
bek przewija się później na. sóronicach naszej 
historyi. Znam jedną taką, nie księżniczkę, ale 
reprezentantkę tłumu szlacheckiego z VI wieku. 
Jak Konradzina z XHI w., tak ona, niejaka Ewa 
Niewiarowska, konno, na czele swych przyjaciół 


opactwa szczyrzyckiego. 
tor, wali toporem w bramę, chcąc ją rozsadzić— 
niewiasta, pelas okrutnej zawziętości i tak znacz- 
„nej siły. |. 

. Do tego samego czasu odnosi się powiedze- 


„nie: Górnickiego, że kobiet-myśliwych jest w Pol- 
see tak wiele, że to nie zwraca na siebie niczy- ; 


| jej uwagi. 


| 
| 


 mierzu Wielkim, 
. z mich, Kazimierz Wielki i Stefan Batory, 


i krewnych jedzie szukać pomsty na zakonnikach : 
Oblega formalnie klasz- : 


dżwiedzi ubitych przez niego. W postaci Krzy- 
woustego uderza epizod, zapisany przez kronika- 
rza w opowiadaniu o najeździe Niemców na Pol- 
skę, kiedy książę własną ręką chwyta za topór i 
ścina drzewa, chcąc dać przykład ludziom, zaję- 
tym pracą przy leśnych zasiekach. 
 Pozostańmy przy. połowaniu. Już Chrobry 
jest zapalonym myśliwym; to samo wiemy o Krzy-. 
woustym, : 0 Kazimierzu Sprawiedliwym, o Kazi- 
o wszystkich prawie Jagielloń= 
o Batorym, o Władysławie IV. „Dwu 
ną 
miętność myśliwską opłacili życiem, a i Włady= 
sławowi IV połowanie przyspieszyło śmierć. 
Wojna bowiem, rzemiosło rycerskie nie wy- 


czykach, 


gelajało. całego życia. Wojna się kończyła i trze- 


tak, że się zakonnicy dziwowali potem, co to za i 


E mim inea 


Długie wieki minęły, zanim ta kobieta, tak : 


pełna ruchu, dała się zamknąć w domu i przykuć 


wyłącznie do kądzieli. 


(0 rycerza, 


O wiełe silniej tęgość fizyczna występuje w | 


galeryi męskich portretów Polski. 
gół jeden ze źródeł niemieckich, możemy go je- 
dnak zastosować także do stosunków polskich. 
Powiada więc legenda niemiecka, 
nie wolno umierać w domu, na łóżku; 
musi umrzeć tak, jak Żyje i działa, a więc na 
koniu. Jeszcze i dzisiaj są ludzie, którzy uwa- 
żają sobie za ujmę spog glądać w oblicze śmierci, 
leżąc. 
danie o śmierci cesarza Rudolfa Habsburga, któ- 
ry przed śmiercią kazał się posadzić na konia, 
ujechał kilka stajań i skonal. 

Legenda wyrosła na podłożu ogołno-euro0- 
pejskim. Dziś dowódcy armii, nawet na terenie 
bitwy, kierują obrotami z powozu; robią tak zdro- 
wi—dla wygody; słabi — dła POŻENWOSA fizycz - 
nej. 


rycerz 


Nasz Bołesław Chrobry . był. tak otyły, że 
z trudnością mógł być posadzony na konia; jed- 


Ta legenda niemiecka zabarwiła opowia- | 


Zmamy szcze- 


że rycerzowi , 


ba było czemś wypełnić długie dni domowego ży- 
cia. 

Rozważane. z tego stanowiska polowanie . ma. 
dwa okresy w naszej historyi. Jeden—to czasy 
Piastowskie i Jagiellońskie; drugi — te czasy od 
połowy. XVI wieku. 

Zasadą życia średniowiecznego jest ciągły 
ruch. Porywnywając typy spoleczne Ówczesne, 
spostrzegamy w nich te same cechy, czy chodzi 
czy o chłopa. Rycerz walczy, ale i 
ciura „obozowy, za CZASÓW Chrobrego, umie się 
obchodzić z orężem tak dobrze, że nieprzyjaciel 
bierze go za regularne wojsko. "Rycerz na swojej 
zagrodzie bardzo. podobny jest do chlopa, bo i 
chiop ciągle poluje i jeździ. 

Myśliwstwo za czasów Piastów jest gałęzią pa 
nującą w gospodarstwie narodowem. Człowiek 


„ walczy. nietylko z wrogiem ludzkim, ale ma jesze 


- cze. do. pokonania Świat zwierzęcy, owe tury i 
żubry, łosie i dziki, niedźwiedzie, caly Świat 
mniejszych, ale dokuczliwych nieprzyjaciół, Jak 


MROKÓW SEn RZE 


, rakter myśliwski. 


i wilki i mnóstwo typów fauny, 
wyginęły. 

Ta walka nadaje społeczeństwu całkiem cha= 
Zagraniczne kroniki, pisząc 0 


które później 


` Polsce XII wieku, powiadają, że był to kraj peł- 
ny borów i dzikich bestyj. Jeszcze w XV wieku 


szy polskiego polowania. 


nak rnszał na wroga tylko konno, —tembardziej, 


że w takich utarczkach trzeba. było ezęsto wpław 
przebywać rzekę. 


. pem ruchliwego księcia. 


, wczesnych lat dzieciństwa, w przedstawienia kro- 


tem im, 


niki Marcina Galla, cudów wprost dokazuje na 


nie policzyć < 


przybywali obcy monarchowie, aby użyć rozkó- 
„Taki stan rzeczy za- 
pewniał myśliwstwu ogromny wpływ. na naszą spo- 
leczną budowę; istniały całe kategorye myśli w- 


skiej ludności, istniał cały Świat pojęć, zamknięe 


ay dziś dla nas. 
'Praprawnuk Chrobrego Krzywousty, jest ty- p 
Zaprawny do łowów od 


Wszystko co żyło, co błyszczało, czy król, 
czy książę, czy biskup, czy wieśniak, Iwią cżęść 


życia spędzało w leśnych ostępach, gdzie się CZU= 


„LADA: jek i nie- 


ło lepiej niż w domu. Namiętność do polowania 


paka tak Teun że kosoiot osobnemi postanowie- 


24) 
Sa M. Kisielnicki. 
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- (Ciąg dalszy, patrz nr. 161.) 


Tym razem panna nie unikała pocałunków : 


zamężnej przyjaciółki. 

Michcia unosiła się nad powabem i budową 
Julci, a tej, rzecz dziwna, przyjemność to spra- 
wiało. 

| Nareszcie puściła dyablica z „objęć swoją 
ofiarę. 
„Julcia wstała z łóżka, 
spuściła oczy. Unikając wzroku przyjaciółki, 
zbliżyła się do umywalni i twarz  raptawnie 
w żimną wodę zanurzyła. | 

- Panna ubierała się, Michcia chciwie'śledzi- 
ła ją oczyma. Nagle poskoczyła do niej, a zwi- 
nąwszy złote włosy Julci wkoło jej twarzy, wo- 
lała w uniesieniu: 
©'.— Ty sama nie wiesz, jak piękną i ponęt- 
na jesteś! Ja się kocham w tobie. Czy trafiało 
ci się zamężcie? Nikt się o ciebie nie starał? 

— Nikt. Nie pozwoliłam. Zamąż wyjdę, po- 
kochawszy, tak, ażebym czuła, że żyć bez niego 
nie mogę. 

— Í nie nie czułaś dotąd dla żadnego? 

- Julcia zarumieniła się. 

— Nie. 

— Kłamiesz! — krzyknęła Michcia. — Ty - 


spojrzała w lustro i | 


ja CANOE TATRY, 


Widzisz, 


, wie amarantowej. 


kochasz sięt 1 Teraz spostrzegłam. W kim? W kim? 
Powiedz mi, to i ja ci coś powiem. Nie chcesz? 


ja lepszą jestem od ciebie, powiem 


pierwsza. Onegdaj w nocy, jak tylko wysiadłam ; 


z dorożki, oko w oko spotkałam oficera kawale- 
ryi w randze porucznika. On wychodził, ja wcho- 
dzilam do restauracji hotelowej. 
w żyċiu podobnego. Będzie moim! Musi być 
moim! Dzisiaj 0 dziesiątej rano spotkałam go na 


ten w 1a pędzie „brał* na swoim. wierz» 
chowcu karkołomne przeszkody. Czuła sig bli zką 
omdlenia. 


Michcia pokierowała tak pojazdem, ażeby, 


; wysiadłszy zeń, znaleźć się tuż koło toru we 
. gowegó. 


Nie widziałam ` 


rogu tej oto ulicy, gdzie wy mieszkacie. Zape- 
wne wyśledził. że byłam tu wczoraj. Ja już : 
wiem gdzie on mieszka... 

— Smiałabyś! — krzyknęła panna w rozpa- 


czy. — Mając męża! 

— Kaś sią wypchać z takim mężem! — od- 
krzyknęła Michcia ze złością. — Brutal.. Ani 
go popieście slowami... 
Zupełnie co innego.. Ty mój skarbiel—powiem— 
Ty moje kochanie! Pamiętasz, gdzie mieszkała 
ta stara emerytka z naszą koleżanką Kazią? 
Właśnie tam on mieszka... na dole, po schod- 
kach. Ja ci go pokażę. Dzisiaj o czwartej go- 
dzinie są wyścigi konne oficerskie, mój porucz- 


A z tym... Ach, z tym! , 


, z kolegów, których mija, 


Porucznik parę razy: mignął koło Jalei. 
Szum pędzącego konia zmysłów ją pozbawiał, 

Wreszcie obawa — czy zwycięży? 

"Gdyby przegrał, rozpłakałaby się. 

Ale nie, jedzie lekko, swobodnie, pokpiwa 
jednego tylko minąć 
nie może. 

— Teraz! Teraz! Finisz! Finisz! — rozlega 
się na około Julci o 2 kroków od barye- 
ry rozstrzy gającej. 

Czyj pierwszy skok przez bóó ostatnią, 


ten wygrywa. 


a. cie 


nik jedzie trzy razy na cudzych koniach w bar- ' 


na obiad. Zaraz po obiedzie pojedziemy. 
„Mój porucznik* w ustach rywałki przeszył 
serce" rozkochanej dziewczyny. 


Starannie i długo ubierała się dzisiaj Jul- | ` 


cia. Bogato uposażona od natury, łączyła z pię- 
knością sposób trzymania się, spojrzenia, godny 


; jej królewskiego nazwiska. To też wyglądała o- 


ryginalnie w niezbyt strojnej tualecie, jak gdy- 
by królewna zamaskowana pomiędzy  Michcią a 


jaciółki pe spożytym obiedzie. 


Julcia pierwszy raz w życiu była na wyści- 
' gach. Nie spodziewała się emocyi, wzruszeń, 


Twoja mama zaprosiła mnie . 


Porucznik mignął raż jeszcze koło J alci, do- 
pedza przodującego... 

Ktoś pr zeskoczyl... 
zoryentować. 

— Kto, kto? — pytają się nawzajem 1 widze 
rozgorączkowani. 

— On! On! — odpowiada Julcia, niezdają- 


Nie można sig na razie 


ca sobie sprawy z widowiska, jakie czyni. z sie- 
` bie swoim wyglądam, oczami iskrzącemi, twarzą 
; pałającą. 


'łaby może na przyszłość wielu zmartwień, 


. ma trzęsła się 


Gdyby Michcia była przytomniejszą, uniknę- 
lecz 
poniew aż sae 
oczami błędaem 


ona nie zauważyła wyglądu Julei, 
w zachwycie, 


` wodziła po twarzach ludzkich; machinalnie po- 
. ciag p: przyjaciółkę prawie do UA SARA 
matką swoją, pod której opieką wyruszyły przy- 


skiej. - 
-— Nie dziwić się — mówił jeden z oficerów 


| po rosyjsku do tłumnie skupionych kolegów — 


ja- 


kie nią wstrząsały na widok ukochanego, kiedy ' 


że polacy posiadali najpierwszą kawaleryę w świe- 
cie. To jechał, Go? (d. c. n.) 
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niami musiał zakazywać odbywania polowań. w dni 


świąteczne. Ale i to nie mogło zapobiedz naro- 
dowym obyczajom, skoro prałąci zaskarbiali so- 
bie względy monarsze popisami na polowaniu, 
albo umiejętnością przyrządzania ze zwierzyny n 
poczekaniu smacznych potraw. 
W tych warunkach. myśliwsiwo nie mogło 
ograniczać się do znaczenia sportu; było inte- 
gralną częścią 
stkich. 
Powoli wszakże powstawały ograniczenia. 


życiasamego i było udziałem wszy- : 
| | || przyszły wojny napoleońskie, kiedy oficer polski 

' zasłynął na calym Świecie, jako ideał sprawności 
Rosły zastępy ludności przypisanej do ziemi i za- : | 


przęgańej do uprawy roli; wraz z nią rosły prze- ` 


strzenie ziemi uprawnej. Polowanie zaczyna prze- 
kształcać się na przywilej; prawo to w odniesie- 


domena monarchy, zazdrośnie sirzeżoną; zwierz 
sredniego kalibru i drobny — to znowu prawo 
szlacheckie. (Chlop od polowania zostaje odcięty. 
p MUCH w nim i nadal jako sługa, lub ukrad- 

em. | 

„ Polowanie z walki o całość siedzib ludzkich 
i ludzkiego dobytku przeobraża się w sport. Jo- 
steśmy w wieku XVI, gdzieś na jego końcu. 


kie w ciągu lat kilku odrodziły społeczeństwo fi- 


zycznie do tego stopnia, że byliśmy w mocy wy- | nowej 


dać Czarnieckich i Sobieskich, wraz z legionem 
postaci drugorzędnych. : 

Po gnuśnej epoce saskiej nastały zniewieścia- 
łe czasy Stanisława Augusta. Jedynie szkoła ka- 
detów dawała wychowańców o zdrowym typie mo- 
ralnym i fizycznym. 

Przeszło lat kilkadziesiąt — doba rozbiorów, 


fizycznej i wojskowej. 
Za każdym razem na odrodzenie fizyczne wpiy- 


- wa odrodzenie moralne i jedno drugiemu musi to- 
ę  warzyszyć. Bogaci we wspomnienia świetnej prze- 
nia do łowów na najgrubszego zwierza staje się . 


szłości fizycznej, moglibyśmy na głosy, zarzuca- 


.jęce nam cherlactwo, lub fizyczne niedołęstwo, 
: odpowiedzieć uwagą Nestora o Bolesławie Chro- 


Historya zabaw rycerskich w Polsce sięga : 


bardzo wczesnej doby. Już w XII wieku mamy 
informacye o: odbywania igrzysk i zawodów ry- 
cerskich, Już wówczas znany był turniej. 
to zupełnie zrozumiałe; wiek bowiem XLI i nain- 
nych polach dostarcza dowodów rozpościerania się 
w Połsee kultury rycerskiej. | | 
| Od wieku XIII zasób wiadomości źródłowych 
mnoży się nieustannie. Turniej i zawody ryeer- 
skie, będące z początku i długo potem, jedyną 
własciwościa życia dworskiego, w XVI w. wydo- 
stają się po za dwór królewski, dostają się da 
zamków magnackich. | 
Nie urosły wprawdzie gonitwy rycerskie do 
tego znaczenia, żeby nadaiy ton kulturze szłache- 


brym: kiedy Nestor mówi o tym, jak Jarosławów 
wojewoda wyśmiewał tuszę Chrobrego, dodaje do 
tego: „ale Chrobry miał rozum“. Dowiódł też te- 


wę. 
W tym więc wypadku tuszą kierowana wolą, 
wygimnastykowana życiem spędzonem na wojnie 


'1 łowach, pozornie tylko robiła Chrobrego niedo- 


` lężnym. 
Jest 
; ł odwrotnie. Tak 


„PSE AE EDC A WOJDAK LE AAIACZAA SO 


ckiej, ale były jednak o tyle rozpowszechnione, . 


że tworzyły się przepisy o ich porządku i sposo-  ,, *.7 V żę a aC AE A, 
bie, jakiego należało - st £ shy niczasa nia twierdzić, że w Rosyi istnieje jakiś nowy ustrój ; 
`c» jakiego należało przestrzegać, aby niczego nie anstwowy. Co znaczą te słowa p. Jermołowa” | 


ująć honorowi rycerskiemu. 
Znamy jedną taką ustawę, bardzo wczesną, 


bo. pochodzącą z czasów Batorego; wydana była 
pod imieniem Andrzeja Opalińskiogo, wielkiego 


koronnego marszałka. 


_Fitniej, który przedtem był bitwą w minia- 


turze, na który szło się, jak na bitwę, a nawet 
dysponowano się jak ma śŚmiórć, Stracił swoją 
ostrość, jak” to przebija z pierwszego paragrafi 


tych przepisów i „ktokolwiek będzie chciał gonić, 


ma być w słusznym do tego ubiorze; bronią ża- 
dną, któraby ku zwaśnieniu być mogła przyczyną, 
a miasto krotochwile, niepokój uózynić, nie ma 
być ozdobion”. | ; 
Pamiętniki Kiiowicza, nieoceniona skarbnica 
wiadomości o obyczajach polskich w epoce sa- 
skiej, w epoce zgnuśnienia całego narodu, mieści 
interesujące uwagi o obchodzącym nas przed- 
miocie, 
_. Już i polowanie straciło świeżość i tęgość, 
jaka uderza nas na kartach pisma Ostroroga. Nie 
tylko magnaci, ale i Średnia szlachta oddaje się 
polowaniu, zdobiąc je w akeesorya wygód domo- 
wych.. Polowanie przestaje hartować i staje się 
luksusem, niczem się nie różniącym od luksusu i 
używania, jakim się otaczano i jakiemu się po- 
"wszechnie oddawano, ; 


Młodzież tylko jeszcze podtrzymuje stare ry- | 


cerskie tradycje. Jej ulubione ćwiezenie—palcaty, 


były sobie popularność. Palcaty, to pręt.drewnia- 


Tęgość zatem fizyczna zależy od umysłowej 
jest wszędzie; tak samo było i 


w Polsee. 


Z prasy rosyjskiej. 


adce mat 
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0 TOO OZONE GC GET ANY, , 


„Jeżeli życzenia p. Jermołowa, zwrócone do 

j Dumy, przetłomaczymy na prosty język ży- 
ciowy. to życzenia te oznaczają: = AE: 

Nasz ideal” — to Duma, stosująca się do 
„wskazówek”, i „bez mędrkowania”, -podpisująca 
ulożone, bez jej udziału projekty praw. e 

O władzy i wpływie takiego przedstawiciel- 
stwa narodowego, zbytecznem byłoby. mówić. 

I rzeczą zgoła obojętną jest przytem: z kogo.. 
się składa i czy ma <obstrukcyjne> prawa prawo: 
dawcze, czy też tylko „realne ”— doradcze, na za- 
sadzie prawa z dnia 19 sierpnia. : 

Takie surogaty przedstawicielstwa narodowe- 
go jaż bywały. : 

„Ruskija Wiedomosti”, przytoczywszy kil- 
ka wyjątków z artykułu Jermolowa, dodaje od 
siebie: | 

„Jermołow uchodził dotychczas za jednego 
z najliberalniejszych i najbardziej wykształconych 
przedstawicieli naszej biurokracyj. Lecz czyź mo- 


| żna sobie wyobrazić działacza politycznego na Za- 
go, ruszając konno na wroga i bijąc go na glo- | 


arrari 


chodzie, który proponowałby „odrzucenie wszel- 
kich programów?” A u nastacy są, i to nie prze- 


'szkadza im uchodzić w swojem kółku za libera- 
"łów i za ludzi wykształconych. 


Ni 


am ADR TH 


„Ruskoje Słowo” mówi, że dla urzeęczywisi- 
nienia ideałów, wyrażonych w artykule Jermoło: 
wa potrzeba: 

„Przerobić naturę człowieka, czego chyba nie 


( jest w stanie zrobić p. Jermołow. Nawet ostrzy- 


Wystąpienie sekretarza stanu, Jermołowa, | 
: w sprawie nowej Dumy, mocno się niepodobało 


„istinno-ruskim*. Organ ich „Russkoje Znamia* 
żąda od ex-ministra wytłómaczenia. | 
„Ou, (t. j- sekr. st. Jermołow), ośmielił się 


Ustrój państwowy w Rosyi był i teraz istnieje ten 
sam: wola Cesarza, to prawo. | 
Pragnąc dowiedzieć się z ust samego narodu 
o jego potrzebach, Monarcha polecił, aby utwo- 
rzona przez. Niego dla pomagania Radzie państwa 
Duma, rozpoznawała wszystkie składane Mu do 


zatwierdzenia projekty praw i wyrażała o nich : 
„swoje opinie. 
szy się co do mądrości zajmujących po 10 lat sta- | mypipi ; . 
ROPA R, AE waka) > -„. i Wynikiem nietyle naturalnego przyrostu, ile skut-. 
nowiska ministrów, w tej liczbie wespół z Wit- ; kiem polityki pruskiej, która zadu: jednostkach 
; zdawna zgermanizowanych obudziła uśpionych po- 


Wreszcie Monarcha, rozczarowaw- 


tem i Kuropatkinem, także i Jermolowa, którzy 
doprowadzili Rosyę swojemi fatalnie redagowane- 
mi prawami i swymi rządami do upadku i ruiny, 
kazał nie składać Sobie do zatwierdzenia takich 
praw, które nie byłyby uprzednio zaaprobowane 
przez Dumę i Radę państwa”. 

Zarzucając następnie p. Jermolowi „falsz“ i 
„jezuityzm* i wykazując, że „staje on w obronie 


, konstytucyi*, „Russk. Znamia" pisze dalej: 


„Aby skończyć z p. Jermośowem, zadamy mu 
tyłko jedno pytanie, z którego odrazu się poka- 
że, czy jest wierny Cesarzowi, czy też jest wro- 


'giem Jego, a z nim i calej Rosyi? 


Przypuśćmy, jak zapewnia p. Jermolow, że 
istnieje w Rosyi i nawet z woli Cesarskiej nowy 
ustrój państwowy, który władzę Cesarza w dzie- 
dzinie wydawania praw na życzenie Cesarza ogra- 


| niczył na rzecz władzy przedstawicieli ludu. Nie- 
które wyrosły z kultury poprzedniego okresu, Zd0- ; 


ż 


ny, opłeciony słomą, używany do wprawy i nauki i 
. Jermołow okaże Cesarzowi opór, czy nie okaże? 


fechtunku. Czasem zabawiali się niemi starsi, by- 
ły zaś ulubioną rozrywką młodzieży szkolnej. 
| W XIX wieku związek bezpośredni z przyro- 


dą ginie tak dalece, że wśród miejskich żywiołów : 


ze świecą szukać takich, którzy jeżdżą konno, : 


którzy chodzą ze strzelbą, 


„A jednak nasza własna historya mówi, że ię- . 
gość fizyczna nie jest stalą cechą narodową, któ- . | 
; graniczającej swą władzę na rzecz ludu, Cesarz 


ra bądź bez przerwy istnieje, bądź zaginiona — 
ginie na zawsze. Mamy bowiem w dziejach przy- 


sk rozwija się obraz odrodzenia fizycznego na- 
u. | | | 
„Pierwszy okres — to czasy Władysława IV i 


pierwsze lata Kazimierza, kiedy pod Piławce pro- 
adzi pospolite ruszenie, żywy symbol narodowe- 


0 zgnuśnjenia: pierzyna, łacina i dziecina, ci trzej 
A Simentarzć, na których niedołężnych. barkach 


Poczęłą obrona ojczyzny. 
lebezpieczeństwo, wojny 


kozackie i szwedz-. 


chaj odpowie teraz p. Jermołow: jeżeli Cesarz 


| przekona się o szkodliwości tego nowego ustroju 


i zechce zmienić go ną dawny ustrój, to Czy P. 


„ Jeżeli powie, jak prorok biblijny: „Pan dal, 
Pan wziął. Jego wola Święta. Woli Jego poddaje 
się, jak prawu*—wtedy powiemy Jermołowi: „Sba- 
waj do naszego szeregu*. , 

Jeżeli zas Jermołow powie, jak powiedział 


„to w roku 1881 minister skarbu, Abaza, Cesarzo- 


wi Aleksandrowi HI, że cofnąć swej decyzji, 0- 


mie może i że on, Jermołow, temu się sprzeciwi, 
lady w dwu okresach, kiedy przed naszemi 0- . 


to Związek narodu rosyjskiego uzna Jermołowa 


za wroga Cesarza i Rosyi, siłą zamknie mu zu- | 


. chwale usta i obnażonym w obronie Cesarskiej 


władzy zwierzchniczej mieczem odetnie mu zuch- 
wałą rękę, jeżeli ją podniesie*. |. 
Przytaczamy jeszcze głosy kilku dzienników 
moskiewskich o wystąpieniu p. Jermołowa; 
Gazeta „Stolicznoje Utro” w artykule pod 
tytulem „Szczebiot dziecięcy, czy nowy kurs”, 
pisze; | Tą z 


iE Rz, 


i 
i 
| 


| 
| 
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PIR a t 


żenie wszystkich rosyan maszynką do strzyże- 
nia-—jest to niewykonalna utopia. Tem bardziej 
nie da się. wyrównać poglądów politycznych. 
„Bezpartyjne” 150 milionów —to niemożliwe i cho- 
robliwe zjawisko. Jak i w pierwszych dwóch 
Dumach, tak i- w trzeciej p. Jermolow zobaczy 
partyę i ich walkę. Musi się z tem z góry po- 
godzić”. e AE 

W tym samym duchu wystąpienie p. Jermo-. 
łowa ocenia i organ październikowców, „Gołos 
Moskwy”. 


LUW Idnośi polskiej w Prusach, 


Na zasadzie świeże wydanej książki , Statia 
stisches Jahrbuch für den Preussischen Staat", 


( gazeta „Ruś“ stwierdza przyrost ludności polskiej 
| w Niemczech, co jednak, według jej zdania, jest 


laków. 

Oto co pisze „Ruś“: 

„W dopiero co wydanej książce «Statisti- 
sches Jahrboch für den Preussischen Staat» przy- 
toczone są najświeższe dane statystyczne, tyczące 
się ludności polskiej w Prusach. Liczby te stają 
się pouczającemi w porównaniu z poprzedniemi. 
Wszystkiego naliczono polaków w Prusach w 1905 
roku 3,646,446 mieszkańców, a nadto 140,000 
oświadczyło, że ich językiem «domowym» nietyl- 
ko jest niemiecki, ale i polski.. Innemi słowy: 
140,000 ludzi należy do liezby polaków, w ten 
albo inny sposób zależnych od niemców, takich. 
jednak, którzy mieli śmiałość nie wyprzeć się ję- 
zyka polskiego. Zatem około 3,800,000 mieszkań- 
ców, oświadczyło: się o swojem pochodzeniu pol- 
skiem. Tyczasem w r. 1900 polaków było tyłko 
3,300,000, Tym sposobem w przeciągu lat 5-iu 
otrzymujemy przyrost w liczbie pół miliona tu- 
dności. Liczba to kolosalna, której nie objaśnia 
płodnosć polska, gdy się obok tego weźmie pod 
uwagę większą śmiertelność polaków aniżełi niem- 
ców. Objaśnia ten olbrzymi urzędowy przyrost 
ludności połskiej— pruska germanizacyjna polityka 
przemocy. W Poznańskiem procent przyrostu lu- 
dności połskiej cokolwiek upadl pod wplywem 
szalonego naporu niemców, ale za to w »rowin- 
cyach pożostałych wzrost samowiedzy narodowej 
dał wyniki wprost uderzające“. | 

„A u nas — kończy „Ruś“ — wciąż jeszóze 
dotychczas kuszą zwycięstwa niemieckie. Jeżeli 
u nas w najbliższym spisie ludność polska wzro- 
Śnie o 14 miliona, na każde pięciolecie, to wzrost 
ten będzie tylko proporcyonalny do sukcesów po- 


lityki pruskiej jeduoczenia państwowego". - 


Półurzędowa „Rossija“ zamłeściła wielce wrogi ar- 
tykuł wstępny względem polaków. Dziennik ten pisze, 
że aczkolwiek gra tej części intaligeneyi połskiej, która 
tdzie pod tak nazywanym sztandarem autonomii pol- 
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skiej, nigåy nie była zagadką, jednak dotychczas polacy 
sprzedsiębrali: wszelkie środki, ażeby ukrywać swoje kar- 
ky. Obecnie, ujrzawszy, że ukrywać sią niema dalej po 
co, Dmowski i Nowodworski ¿w Klubie narodowym pol- 
skim wygłosili swa programy. 

Przytoczywszy z mów całą masę cytat, dowodzą” 
„eych niby wrogiego usposobienia polaków dla narodu 
rosyjskiego „Rossija“ z tego powodu oświadcza: Rząd 
'nie może znieść istnienia takich organizacyi polskich, 
„w których, jak to jest w Klubie narodowym, wygłasza- 
„ne sa tak ostre wezwania do stanowezej walki z rosyj- 
‘ską państwowością, a zarazem gdzie tak zuchwale obra- 
Żamy jest naród rosyjski, Zacytowawszy następnie ustę- 
:Py, rzekomo pochodzące z pism polskich, a przyprawio- 
„ne specyalnie przez Młienszikowa w „Nowoje wremią*, 
„Rossija kończy artykuł słowami: Kto ma odwagę pro- 
'wadzenia podobnej kempanii przeciw BRosyi, na tego po» 
"winny spaść wszystkie następstwa tego czynu. 


KALENDARZYK TERMINOWE. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Lubomiry. Ju* 
tro. Sławosza. ; 

ZEBRANIE. Dziś zebranie stolmachów, 
$1, o godz. 2 po poł. | 

TEATR VICTORIA. Jutro występ trupy Stani- 
sława Orlika, Po raz pierwszy „Pożycz mi swojej żony”, 
farsa z francuskiego oraz „Antkowe wesele,* obrazsk 
„sceniczny Z. Przybylskiego, ze śpiawami i tańcami, Po- 
'czątek o godz. 8 t pół wieczorem.. 


Nawrot 


OPAK: PURETEĄWE aaa DAJE 


KRONIKA, 


Wydalenie. Dnia 9 lutego r. b. dokonano 
napadu zbrojnego na dwóch młodych ludzi, sie- 
dzących w mleczarni „Rogów*. Otrzymali oni 
wtedy szereg ran postrzałowych wskutek ezego 
lekarz Pogotowia raiukowego odwiózł ich do 
szpitala Czerwonego Krzyża. W trzy dni potem 
(12 lutego), zawezwano Pogotowie do wypadku 
na rogu ulic Wólczańskiej i Milsza, Gdy karet- 
ka przyjechała na oznaczońe miejsce, otoczyło ją 
kilkunastu uzbrojonych ludzi i pod groźbą re- 
wolwerów zmusiło woźnicę i sanitaryuszów do 
udania się do szpitala Czerwonego Krzyża i za- 
brania stamtąd ranionych w mleczarni „Rogów“, 
Sękowskiego i Drewnowskiego, gdyż za takich 
sami się podali. | 

Groźby uczyniły swoje i karetka Pogotowia 
udała się do szpitala. Tam nieznani ludzie za- 
brali rannych, położyli ich do karetki i w ten 
sposób wywieźli. 

Wczoraj HI-ci cyrkuł policyjny zawiadomił 
naczelnego lekarza Pogotowia, d-ra Pinkusa, że 
z polecenia generał-gubernatora warszawskiego 
~onitaryusze Jan Wolniak i Piotr Górski oraz 
woźnica Jan Malecki za udział swój w wywie- 
zieniu ze szpitala rannych Sękowskiego i Drew- 
nowskiego mają być natychmiast wydaleni ze 
służby. 

Wszyscy trzej służyli w Pogotowiu od sa- 
mego początku istnienia tej instytucji. 

Zarząd Pogotowia, otrzymawszy takie połe- 
cenie, był zmuszony ich wydałić i do czasu skom- 
pletowania nowej służby, będzie czynna tylko 
jedna karetka. 


Z fabryk. Onegdaj odbył się wiec robotni- 
ków fabryki H. S. Wiślickiego w sprawie zapo- 
wiedzianego zamknięcia tejże, z powodu zamachu 
na życje dyrektora Lipszyca. Po długiej i wy- 
czerpującej dyskusyi robotnicy nchwalili rezolu- 
Cyg, którą przesłano właścicielowi fabryki za po- 
średnictwem związku zawodowego robotników 
przemysłu włóknistego. 

Rezolucya brzmi, jak poniżej: 

„Niniejszem oświadczamy, że my, robotnicy 
fabryki H. S. Wiślickiego, nie mamy nic wspól- 
nego z podłym wypadkiem, jaki spotkał zarzą- 
dzającego fabryką, p. Lipszyca; jednocześnie, jako 
członkowie związków robotniczych, jesteśmy zo- 
kowiązani podporządkować się pod ustawy tychże, 
a które głoszą: nie uznajemy żadnych wystąpień 
terorystycznych na tle ekonpmicznem, lecz chce- 
my uczciwą drogą kroczyć. do zdobycia lepszej 
egzystencyi. | 
| / 4 powyższego wynika, że my, robotnicy, bę- 
dziemy zawsze potępiać podobne wystąpienia, 
iprzyczem zaznaczamy, że za postępki kilku wy- 
szutków, którzy niezawodnie przez zemstę osobi- 
'stą dopuścili się swego Haniebnego czynu, odpo- 
wriadać nie możemy. 


ZANO TL EIZO SAPR AAE RY 


ROZWOJ. — Środa, dnia 24 lipca 1907 r. 


„A PO 0 e OTW ACE POETA JOE AKTA 


Wobec powyższego zapytujemy W-go Pana, . 


czy ogłoszono zamknięcie fabryki nastąpi w ozna- 


czonym terminie, jak również prosimy o możliwie. 


najszybszą odpowiedź”. 


Rezolucyę powyższą wysłano. do Berlina, gdyż . 


tam podobne obecnie bawi właściciel fabryki. 
|. — Mamy znowu do zanotowania zatarg, jaki 
wynikł w fabryce M. Silbersteina, przy ul. Pustej 
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dzenie zgromadzenia fryzyerów. 
Po zapisaniu 20 uczniów, przysiąpiono do 
wypisu na czeladników. W tym właśnie momencie 


; dokonaną byla rewizya; mimo, że nie nielegalne= 


JM 13. W fabryce tej podobno z niewiadomego ; 


powodu wymówionó miejsce kasyerowi p. Gutma- 


nowi. Nie poczuwając się do żadnej winy, p. Gut- ; 


man odwołał się do swych kolegów, pracowników 
biura i ci w imię solidarności porzucili wczoraj 


go nie znaleziono, po skończeniu rewizyi wszyst- 
kich aresztowano wraz z asesorem cachowym iod- 
prowadzono do Ill-go cyrkułu, skąd zaraz zostali 
uwolnieni. | | 

Z Gyrkulu członkowie cechu, bez asesora ce- 


- chowego powrócili do lokala „Łiry” i rozpoczęłi 


ą 


od południa pracę nietylko w kantorze w fabryce , 


przy ul. Pustej, lecz również i w biurze, central- 


i 


nem przy ul. Piotrkowskiej M 40 i w kilku in- ; 
nyeh fabrykach należących do firmy <Akcyjne ; 


Towarzystwo M. Silbersteina». 


Dziś biuro centralne oraz: wszystkie kantory ; 


gą nieczynne. 


Oprócz pracowników biurowych w fabryce ; 


na ulicy Pustej porzuciła pracę część robotni- 
ków. 

— Ogół robotników (fabryki 5. Prusaka 
prosi nas o zaznaczenie, że 5 dni roboczych w ty- 
godniu zostało w fabryce S. Prusaka utrzymane 
nie wskutek prośby robotników. | 

Osobiste. Staly lekarz szpitala Poznańskich, 
dr. Kazimierz Kępiński, opuścił swe stanowisko 


ji osiadł na stałe w Sieradzu. 


Rewizye i aresztowania. Woczoraj, o godz. 


> 3-ej po południu, agenci ochrony wraz z woj- 
-skiem i policyą dokonali rewizyi w fabryce Ma- 
zela i Izraelitona przy ul. Piotrkowskiej X 57. | 


W rezultacie aresztowano 18 osób. 


Pożar. Wczoraj o godzinie 2 i pół po po- . 


rtm ae 


inat n, NIEZ WE NENETS, AORTY te 


RAA WE Z A AI PLACZE ŻE PORY a ŻE 


łudniu, w szarpaczach dzierżawionych przez Br. í 


Baumgartena i Sp. w fabryce Pawla Szulca, uliea ; ) i | 
i s ; „0 | dobnie niedojrzałych, dostał silnego kurczu żołądka. Po 
Zawadzka Ne 16, zapalila się bawełna. Zawia- | ugzielentu dorażnej pomocy przez lekarza Pogotowia, po- 


domione o tem I i H oddział straży ogniowej 
ochotniczej oraz straż ogniowa miejska wyruszy- 
ły na miejsce pożaru. 
straży ochotniczej—podmajstrzy tej fabryki Fraa- 
ciszek Marczak, nie pozwałał na rozpoczęcie ak- 
cyi ratunkowej. Strażacy, widząc grożące nie- 
bezpieczeństwo, energicznie zaprotestował prze- 


Po przybyciu I oddziału | 


w dalszym ciągu posiedzenie, lecz w żnacznie 
zmniejszonej liczbie, 

Na czeladaików wypisano Franciszka Borko- 
wskiego, Leona Strankowskiego, Jana Pochwie- 
kiego, Maryana Borkowskiego, Leona Muszyńskie- 
go, Władysława Pardajewskiego, Władysława Sro- 
kę, Jana Herbickiego, Józefa Gardychowskiego, 
Michała Teodorczyka, Karola Henzelmana, Marya- 
na Srebrzyńskiego, Samuela Jakóbowicza, Franci- 
szka Bitnera, Adołfa Pino i Rudolfa Benke. 

Do grona majstrów przyjęto pp. Franciszka 
Kula, Józefa Wybrychawskiego, Aleksandra Łę- 
czyckiego i Jana Zabieglińskiego. 

Z powodu zacznego zmniejszenia się liczby 
członków na posiedzeniu i nieobeeności asesora 
cechowego, dalszy ciąg porządku dziennego nie 
mógł być wykonany, wskutek czego posiedzenie 
przerwano. | 

Ogólnemu osłabieniu w ciągu dnia wczorajsze- 
go uległo dwóch mężczyzna i dwie kobiety, z których 
dwoje odwieziono do szpitali i jedną kobietę do mieszka= 
nia na ul. Zawadzką (Bałuty), Wszystkim doraźnej po- 
mocy udzielili lekarze Pogotowia. ` | 

Ataki nerwowe. Na ul. Piotrkowskiej nr 57 
Dyana Szwarc, lat 16, robotnica fabryczna, dostała ata- 
ku nerwowego; na ul Długiej nr. 47 [da Pilkowska, ro- 
botniea fabryczna, lat 23, uległa takiemu samemu wy- 
padkowi, dłuższy czas była bezprzytomną. W powyższych 
lekarze Pogotowia udzielili doraźnej pomocy. 

Kuroz żołądka. Na ul. Spacerowej nr. 21 Sta- 
nisław Sanecki, lat 23, po zjedzeniu owoców, prawdopo= 


* zostawiono go na miejscu. 


ciwko rozporządzeniu Marczaka i przygotowali | 


ręczną sikawkę do pracy. W tym czasie nad- piła się jodyny; takiemu samemu wypadkowi ul 


jechał II oddział i straż miejska, której komen- 
dant swem  energicznem wystąpieniem zmusił 


Marczaka do ustąpienia; od tej chwili wszystkie : 


cztery sikawki puszczono w ruch. Po półgodzin- 
nej pracy ogień zdołano ugasić. Termin czasu 


pracy straży ogniowych i ilość użytych do ga-. 


szenia pożaru sikawek najlepiej Świadczą, że 
pożaru tego nie można było lekceważyć a tem 
samem  niedopuszczać straży do akeyi ratunko- 
wej. — | | 


Z cecha szewców. Na zebraniu członków 
zgromadzenia szewców, przy ułey Poludniowej 
X 6, pod przewodnictwem starszego majstra, p. 
Kapuścińskiego, zapisano 5 uczniów i wypisano 
na czeladników pp. Franciszka Osińskiego, To- 
masza Kaczmarskiego i Stanisława Księżyka. 

Do grona majstrów przyjęto pp.: Romana 
Szulczewskiego, Antoniego Rynkowskiege, Mar- 
cełego Galanka, Leona Żarniekiego, Stanisława 
Zająca, Wojeiecha Górskiego i Franciszka Ześko, 
Do kasy wpłynęło 135 rub. 20 kop., wydaiko- 
wano 46 rub. 65 kop. 

W niedzielę, dnia 28 b. m., postanowiono u- 
rządzić zabawę dla członków -i ich rodzin. Zaba- 
wa odbędzie się w ogrodzie Gehlicha, w Mani. 


Zabójstwo. Wczpraj około godziny 9 wie- 
czorem, dò mieszkania robotnika Stanisława Zaj- 
dlitza przy ulicy Feifra N 4 (Bałuty), przyszło 
dwóch podobno jego znajomych z prośbą, aby 


ny interes. Bez względa na prośby żony, Zajdlitz 
poszedł z kolegami. Dziś rano, na pustym placu 
przy ulicy Aleksandrowskiej X 78, znaleziono 
zwłoki Zajdlitza, który zmarł od kul rewelwero- 
wych. Zajdlitz, liczący 33 lat, pozastawił żonę i 
troje dzieci. 

Zebranie majstrów fryzyekskich. Wczoraj o 
godzinie 4-ej po południu w lokalu „Liry”, Na- 
wrot nr. 38, pod przewodnictwem starszego maj- 
stra zgromadzenia fryzyerów p. Piotra Borko- 
wskiego, z wiadomością władz, w obecnosci ase- 
sora cechowego sekretarza magistratu p. Stani- 
sława Loga i 57 członków rozpoczęło się posie- 


me pean Dk ZERA TAK ATE AREZZO DAB LAIR eE TO a 


; trupa teatralna 


Przy pracy. W dniu wczotajszym około godziny 
5 po poł. na ul. Piotrkowskiej nr. 189 Puweł Majewski, 
malarz, malując okna, straciwszy równowagę, wypadł na 
bruk z pierwszego piętra, wskutek cz odniósł okale - 
czenie głowy i potłuczenie całego ciała. Lekarz Pogo- 


„towia ranę opatrzył, odwożąc go do mieszkania na ulicę 


Franciszkańska. ża 

Zatrucia. Na ulicy Wolborskiej nr. 33 Dwojda 
Cierpińska, 3 letaia córka handlarza, przez pomyłkę na- 
a na 
w. Przejazd nr. 41 Wiktorya Andrzejczak, lat 19, robo- 
tnica fabryczna, napiwszy się niewiadomo z jakiej przy- 
hzyny dość sporej ilości jodyny. Szybka pomoc udzieło= 
na przez lekarza Pogotowia w obydwóch wypadkach usa- 
nęła niebezpieczeństwo. 

Kradzież, Dziś w nocy przy ul. Piotrkowskiej 
pod ar. 41, ze sklepu zegarvmistrzowskiego Mendla Le- 
wina skradziono 40 dewizek metalowych, 23 złotych 
pierścionków, 3 srebrna pierścionki, 2 srebrne zegarki i 
9 zegarków metalowych. Złodzieje weszli do sklepa 
drzwiami frontowemi. Stróż nocny nie umie objaśnić, o 
której godztnió kradzież była spełniona. 


EPSE SEEE TRS PZA z 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


„Swiat Słowiański,” miesięcznik, wychodzą- 
cy'w Krakowie pod redakcyą dr-ra Feliksa Ko= 
necznego, W zeszycie za lipiec pomieszcza: , Przez 
absurd do absurdu”, artykuł z powodu świeżego 
ograniczenia praw reprezentacyjnych polaków 
w Królestwie; „Konflikt chorwacko-madziarski” 
przez dr-a Zygm. Stefańskiego; „Słowiański głos 
o stosunkach rusko-polsk'ch” przez F. K. Nadte 
zeszyt zawiera urozmaicony „Przegląd prasy sło- 
wiańskiej, oraz  „Kronikę” z artykułem o muzy- 
ce czeskiej pióra prof. dr-a Fr. Bylickiego. 

Teatr: Jutro wieczorem w teatrze Victoria 
'p. Stanislawa Orlika wystawia 


; po raz pierwszy farsę francuską p. t. ,„Pożycz 


zg are a wam OKE OPRÓCZ e 


* . r F 1 j i Fi z? p r è 3 
z nimi wyszedł, z powodu, że mają do niego waź- ' mi Swojej żony”, oraz obrazek sceniczny „Aniko- 


| we Wesele” Z. Przybylskiego, urozmaicony spie- 


wami i tańcami, pomiędzy któremi wykonaną zo=< 
stanie polka „Ojea? © | 


Z WARSZAWY. 


* Z sądu wojennego. | 

Jak o tem pisaliśmy w swoim czasie, w dniu 
22-im sierpnia r. z. na ulicy Marszałkowskiej 
wprost Rysiej dokonany był zamach na urzędnika 
do szczególnych zleceń przy pomocnikn generał- 


-« gubernatora warszawskiego de spraw policyj- 
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nych, pułkownika żandarmeryi hr. Stenbock-Fer- 
mora. 

Lekko raniony w twarz pułkownik usiłował 
zatrzymać jednego z napastników, którzy jednak 
zdołali zbiedz. 

Będący w pobliżu żołnierze dali w stronę 
uciekających salwę, zabijając dwu przechodniów: 
Morawskiego i Osowieckiego. | 

Po niejakim czasie pelicya wpadła na trop 
rzekomych przestępców. 

Do odpowiedziałności karnej pociągnięci byli: 
Zygmunt Kuczyński, Antoni Brener, Jan Czyżew 
i Tadeusz Grabowski, ten ostatni poprzednio już 
za zamach na patrol przez sąd wojenny na 20 lat 
robót ciężkich skazany. 


brania udział hr. Sten- : ; r 
W R ra bo. a oskar. | usłużny towarzysz podróżny, który zaproponował | 


żenia zarzucał podsądnym należenie de bojowej 
organizacyi P. P. S. (102 art. kod. kar.). 


Wowra oprawę to. przy drzwiach ZANE: ' jac dług zwrócić w Warszawie po przyjeździe, ; 


ar okiękowy Ri aad okaoni 2a Ae ; gdzie istotnie, otrzymawszy przekaz na rub. 500, 
; 


tyeh rozważał w cytadeli warszawski sąd wojen- 


winnych brania udziału w usiłowaniu zabójstwa 
pułkownika Stenbock- Fermora, za należenie zaś 


do P. P. S. skazał Grabowskiego, Kuczyńskiego ; . : PORE i 
: a. a : p. R. zwierzył się nowemu przyjacielowi, 
i Brenera na 4 lata robót ciężkich każdego, a | jakoby nazywał się Olszewski i był obywatelem 


iż wobee poprzedniego  $"%; grodzieńskiej, ze swych kłopotów materyal- 
wyroku, skazującego G. na 20 lat ciężkich robót, ; „> 
wczorajszy co do niego wyrok pozostanie bez  *© radby spłacie. 


- Czyżewa jako nieletniego na 4 lata więzienia. 
Nadmienić należy, 


m 


wykonania. 


w cytadeli robotnicy fabryczni z Marek Marcin 
Staszak i Jan Marceli Kurek, oraz b. robotnik 


+ Zk m 
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fabryczny Mieczysław Sankowski, oskarżeni o to, 


iż w charakterze członków bojowej organizacji 
P. P. S. i na zlecenie tejże partyi zabili we wrze- 
śniu r. z. w Wyszkowie pod Łochowem żyda Ja- 
godę (102 art. kod. now. i 279 art. ust. woj.). 

Za branie udziału w tem zabójstwie przez 
warszawski sąd wojenny okręgowy Ww grudniu 
r. z. skazani byli na bezterminowe roboty cięż- 
kie Giers, Kriebel i Szymański. . 

Wczoraj sąd Staszaka uniewinnił, Kurka zaś 


i Sankowskiego skazał na śmierć przez powie- 


szenie. 
Z trzech 


od września r. z. przebywają w więzieniu. * 


Ogłaszając wyrok, sąd stosowanych wzglę- : 


prewencyjnych nie ` . f > 
prewencyjny . zaniechał zamiaru bogatego ożenku, 


dem oskarżonych środków 
zmienił. 


Z CESARSTWA. 


Zaburzenia. Grupa włościan z Nowo-Cudno- 
wa i Serbinówki, w pow. żytomierskim, nabyła 
niedawno — jak donoszą <Kijewskija Wiesti» —ka- 
walek ziemi u właścicielki miejscowej. Po tran- 


Jechali w pole, w celu dokonania pomiaru sprze- 
danego kawalka, 


którzy oświadczyli, że nie pozwolą na to, aby 


ich sąsiedzi ku i ziemi $ te- ; HE 
kupowali ziemię od panów za pie- . „towaru“, a odpowiedź wkrótce będzie nadesłana. 


niądze. W obawie gwałtu, obywatelka z geome- 
trą zmuszeni byli ustąpić i odjechać. Kupców 
zas tlum zatrzymał i silnie obił. | 

zajścia przybył „prystaw stanowy“ ze strażnika- 
mi i przeprowadzili śledztwo, na mocy którego 


tych do odpowiedzialności sądowej. 


ty miesiące temu dostawiono do kijowskiej izby 
sądowej, jako dowód. rzeczowy słoik, ważący 


nującą. Izba, uważając za niebezpieczne prze- 
chowywanie w swoim lokalu tak strasznego ma- 
teryału wybuchowego, Który eksploduje z naj- 
blachszych przyczyn, postanowiła przesłać Ów 
słoik do policyi miejskiej. Policya, wobec nie- 
ezpieczeństwa, zagrażającego nawet budynkowi, 
ne zechciała -przyjąć na przęchowanie rtęci i 
Odesłałą słoik wraz z zawartością do składu 
artyleryjskiego. Lecz zarządzający składem, uza- 
Sadniając odmowę temi samemi przyczynami, co 
d Policya, odesłał napowrót do policyi niebez- 
Pieczny słoik. Ta ostatnia, nie wiedząc co po- 
Cząć, a bojąc się pozostawić u siebie. materyał 
wybuchowy, zwróciła się z prośbą o wyjaśnienie 
W tej kwestyi do ministeryum -spraw wewnętrz- 
nych, skąd sprawę tę oddano do rozpoznania 


' bilerowie odpowiadali, 


-Z trzech podsądnych, z wolności odpowiadał 
wczoraj jeden tylko Sankowski; pozostali dwaj 


0 ROZA RAZER 
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komitetowi ministrów, który uznał, że te dowo- : 


dy rzeczowe, których przechowywanie zagraża 


bezpieczeństwu publicznemu, powinny być nisz- 


czone. 


RYCERZ PRZEMYSŁU. 


W maju r. b., jadącemu z Wołynia do War- 


szawy obywatelowi ziemskiemu, p. Ignacemu R. ` ; Bona 
pomiędzy Brześciem Litewskim a Siedlcami skra- i kami mosieinemi, 
dziono pugilares z 760 rublami. Pieniądze te by- | 


ły potrzebne p. R. na wyjazd do Poznania w ce- ` 


Adwokat mordercą. 


jach matrymonialnych. Zmałazł się jednak jakiś 


go w Kowlu i 
. próżno, 


(kał swego przyjaciela i owego bankiera. 


poszkodówanemu pożyczkę w ilości rub. 100. Pro- : 


chętnie przyjął pan R. 


i otrzymał 20 : 


sztuk nowyeh pięciorublówek złotych, przyrzeka- 


natychmiast dług uiścił. 
Usługa ta uprzejmego towarzysza podróży 
zbliżyła nowych znajomych. Po bliższej zażyłości, 


nych, ma bowiem długów około 50,000 rub., któ- 
Rada się znalazła, 


denta tamiejszej politechniki. 
Monety te są tak dobrze fałszowane, że nikt 


który 


: w Baden-Baden. 


5 


W domu atoli nastąpiło rozezarowanie, gdyż 


. w walizce znalazły się rurki mosiężne, napeinione 


śrutem. i SA 
Pan R. rekłamował, sądząe, że okradziono 
pisał listy do Warszawy, ale... na- 


Po przybyciu do Warszawy nadaremnie szu- 
Wtedy 
dopiero zrozumiał, że padl ofiarą oszustów, któ- 
rzy dawali mu monety prawdziwe, aœ walizkę 
zręcznie zamienili, podstawiając podobną z rur- 


» . . 
mame S armeen denon? Gana) 


ma Qm 


Przed sądem w Karlsruhe toczy się proces 
przeciw adwokatowi amerykańskiemu d-rowi Ka- 
rolowi Hauowi, obwinionemu o zamordowanie swej . 
teściowej w dniu 7 ym listopada na promenadzie 
Obwiniony jest człowiekiem do- 
piero 26-letnim. Urodził się w Bernkastel, jako syn 
b. posła do sejmu Rzeszy, po ukończeniu gimna- 
zyum studyował nauki prawnieze w: Berlinie, Fry- 


: burgu i Bolonii. : 


Mając łat 19, poślubił o sześć lat od siebie 


' starszą Linę Molitor, córkę d-ra Molitora z Karls- 


a połegała : 
. na tem, aby nabyć od tajnego towarzystwa an- ` 
* gielskiego falszywe monety, wyrabiane w Londy- 


— Przed tym samym sądem stawali wczoraj 1; ze sztucznego złota, wpnalazku pewnego stu- 


, dziła awanturnicza historya. 


RE 


ich nie odróżni od prawdziwych, nawet przy zwy- . 
klej próbie kwasem, a jedną tylko miało być ich | 
wadą, że moczone w mocnym occie, nieznacznie . 
` nowisko. 


bladły, ale i tego sekretu nikt się nie domyślał. 
Uczyniono próbę z temi monetami, 
nadspodziewanie dobre wyniki. Domniemane fal- 
syfikaty wszędzie przyjmowano, a zapytywani ju- 
że są to monety praw- 
dziwe. 


Olszewski jednocześnie przyznał się panu R., | 
że pożyczone w wagonie pięciorublówki były tak- < 


że falszywa, a mimo to wydano je bez przeszko- 
dy. Zapas fałszywej monety wartości 25,000 rub. 
nabył za 5,000 rub. i obecnie. Żamierza nabyć 
jeszcze więcej. | 


Panu R. tranzakóya ta tak się podobała, że 


które daly | 


ruche, którą poznał na Korsyce, gdzie udał się 
celem poratowania zdrowia. Małżeństwo poprze- 
Hau wykradł swą 
narzeczoną z domu rodzicielskiego i uciekł z nią 
do Szwajcaryi. gdzie w Zurychn chciał wraz z nią 
popełnić samobójstwo. Rodzina zgodziła się wre- 
szcie na małżeństwo; młoda para wyjechała zaraz 
później do Ameryki, a Hau, utalentowany pra- 
wnik, zdobył sobie w Waszyngtonie wybitne sta- 


Jako prywatny sekretarz konsulatu tureckie. 
go, przedsiębrał częste podróże do Europy, rza-. 
cał wielkie plany przemysłowe, jak zaprowadze-. 
nia tramwajów elektrycznych w Konstantynopołu, 


| sprzedaży Turcyi okrętów wojennych i t.p. Rów- 


nocześnie wykładał w uniwersytecie waszyngtoń-. 
skim prawo niemieckie. Dzięki coraz wybitniej- 


,Szemu stanowisku uzyskał wstęp do najwykwini-| 
_ niejszych klubów amerykańskich. W jednym z nich. 


lecz ponie- ` 


waż gotowizna do nabycia falsyfikatów była po-. ` 


trzebna, przeto R. 


zdecydował się wyjechać do . 


swojej narzeczonej, gdyż tylko w ten sposób bo- ` 


gaty wujaszek mógł pożyczyć na koszta ożenku. 


Otrzymawszy od wujaszka ową sumę, p. R. 


porzucił narzeczoną i, powróciwszy do Warszawy, . "AC } 'cZA pi 
którego należał również Rockefeller, wysłano Haua 


szukał swego przyjaciela, 
kwotę nabyć fałszywe ruble. 


aby za pozyskaną 
Olszewskiego wszak- 


że już w Warszawie nie było, natomiast pozosta- | 


ponuje gotowizną, to niech w wydziale listów 
«poste-restante» zostawi polecenie za ile nabyć 


„Pan R. wyraził listownie chęć nabycia falsyfika- 
: tów za rb. 5,000 i sam wyjechał do siebie na 


Na miejsce ` 


wieś, | 
'W połowie czerwca odebrał depeszę, że „to- 


1 sej 2 : z ona, | War" z Londynu już jest w Warszawie, natych- 
5 włościan z Nowo-Cudnowa będzie pociągnię (miast podążył więc do Warszawy. Na dworcu 
: terespolskim powitał go Olszewski i zawiózł 


Straszne „corpus delicti“. Mniej więcej ezte- | 


| * : wl on list, w którym pisze, że, znaglony intere- ` 
zakcyi, chłopi wraz z obywatelką i geometrą po- | sem, wyjechał do Londynu "90 nowy ZA goto- 
Tutaj zastali tlum włościan, / wizny, za kilka dni powróci, a jeżeli p. R. dys- | 


w „Cosmos-Club”, poznał najwybitniejszych poli-. 
tyków i przemysłowców nowego świata, między 
innymi prezydenta Roosevelta, miliardera Morgana, 
Roekfellera i innych. | 
Rockefeller powierzył mu nawet przeprowa- 
dzenie procesu z rządem chińskim, który to spór 
zakończył się świetnym wynikiem i przyniósł 
Hauowi ogromne honoraryum. Gdy w r. 1905 
utworzył się syndykat, mający na cełu eksploa- 
tacyję różnych gałęzi przemysłowych w Turcyi do 


do Konstantynopola dla zbadania terenu i nawią- 
zania stosunków. © | 

Tymczasem żona adwokata udała się z trzech- 
letnią córeczką do Baden-Baden, aby odwiedzić 
matkę. Hau przybył tam dopiero później w po-. 


: wrocie z Konstantynopola. Stosunki rodzinne wy- 


' dawaly się jaknajlepsze, 


wprost do jednej z restauracyi przy ulicy Mar- . 
szaikowskiej, gdzie w gabinecie czekał jakiś je- ; 
 gomość, którego przedstawiono jako przedstawi- . 
około sześciu funtów i zawierający rtęć pioru- 


ciela firmy angielskiej, 
pieniądze, 


wyrabiającej fałszywe | 
oraz niemłody żyd, mówiący z rosyj: ; 


ska, a odgrywający rolę bankiera. Po śniadaniu | w 
sfingowanego teiegramu, dr. Hau, czy ktoś poda- 


agent londynski otworzył walizę i pokazał rulony 
złota owinięte w bibułę. Brano po jednej sztuce 
z rulonu i czyniono jeszcze próbę. i 

, Pan R. uszczęśliwiony, nawet nie chciał czy- 
nić prób i tylko od czagu do czasu rzucał mo- 
nety na konsolę marmurową, badająe dźwiek 
złota. Następnie bankier wykładał rulony złota 
do nowej walizki, przygotowanej dla p. R., i o- 
bliczył w ten sposób złota za rubli 50,000, za- 
mknął walizkę i oddał klucz nabywcy, poczem 
walizkę wyniósł posłaniec do dorożki, i p. R. 
odjechał na kolej, oddawszy walizkę na bagaż 
gdzie przy rozstaniu wypłacił dopiero rb. 10,00%, 
należne, jako 20%, za falsyfikaty. 


Młoda para mieszkała 
w domu matki, przedsięwzięła wraz z panną Ol- 
gą Molitor wycieczkę do Paryża, wreszcie wyru- 
szyla w powrotną drogę do Ameryki. 

Było tó w pierwszyeh dniach listopada. Tym- 
czasem dnia 7 listopada p. Molitor zastała zamor- 
dowana wśród tajemniezych okoliczności. Na pe- 
wien czas przed zamordowaniem otrzymała ona 
depeszę z Paryża, wzywającą ją do łoża chorej 
córki, Olgi. Depesza okazała się mistyfikacyą, wo- 
bec czego p. Molitor powróciła zaraz do Baden- 
Baden, polecając równocześnie wyśledzenie spraw - 
cy mistyfikacyi. - Sie e A 

Dnia 7 listopada otrzymała zawiadomienió, że 
w urzędzie telegraficznym znajduje się formularz 


jący się za niego polecił telefonicznie, aby zaraz: 
udała się na poczię. Po drodze, na uliey cesarza: 


Wilhelma, ktoś strzelił do niej z ukrycia; kula 


trafila w okolice serca i sprowadziła natychmia- 
stową śmierć. Sprawca musiał widocznie wiedzieć, 
którędy p. Molitor zwykła chodzić do miasta, mu- 
siał też wiedzieć © poszukiwaniach formularza. 
Akt oskarżenia twierdzi wobec tego, że mordercą 
mógł być tylko dr. Hau. NADE VE 
Stwierdzono, że adwokat na kilka dni przed 
morderstwem przybył do Frankfurtu nad Menem 
i zamieszkał tam w jednym z najpierwszych ho- 
teli. Kartkę meldunnkową wypełnił własnem nażwi- 


‘skiem. Rozstając się z żoną w Londynie, podał 
jako powód wyjazdu ważne interesy i prosił ją 
0 zachowanie zupełnej tajemnicy o jego podróży. 
W Fraskfurcie spędzał wieczory w rozmaitych te- 
atrach rennaitesei w podejrzanem. towarzystwie. 


(U pewnego fryzyera zainówił sobie sztuczną bro- ` 


dę pod pozorem, że chee sprawić niespodziankę 
krewnym, którzy go nie widzieli od wielu lat. D. 


A listopada udał sie do fryzyera, kazał sobie przy- ` 


prawić bredę, poczem wyjechał do Baden-Baden. 


„Posługacze „kolejowi i kilku podróżnych zwróciło 


uwagę na niego z powodu dość niezgrabaego prze- 
brania, odnieśli się nawet do urzędnika policyjne- 
go, lecz ten nie znałazł żadnej przyczyny do are- 
sztowania nieznajomego Z przyprawioną broda. Po 


i 


południu o godz. 5 i pół wykonano zamach mor- ; 


derczy na p. Molitor. 

Dr. Hau, jeżeli on był zbrodniarzem, musiał 
zaraz po zamordowaniu wsiąść do pociągu, gdyż 
w 24 godzin później znajdował się już w Londy- 
nie, gdzie go aresztowano na telegraficzne Z 
nie policyi z Baden-Baden 
/  ktrazadya rodzinna nie zakończyła się na 
tem. Żona adwokata czy pod wpływem su ggestyi 
prokuratora, CZy Z własnego przekonania uwie- 
rzyia w jego winę i doniosła o tem talegraf:cz- 
nie uwięzionemiu. Hau i obrońca jego, dr. Dietz, 
twierdzą, że prokurator używał wszelkich sposo- 
„bów, by wymusić z niej zeznanie na niekorzyść 
męża i groził jej nawet uwiezieniem pod zarzu- 
tem wspólnietwa w zbrodni. To miało popchnąć 
nięs:częśkiwą kobietę do samobójstwa. Po rozmo- 
„Wie z mężem w więzieniu, której ku ubołewaniu 
Haua nie pozwolono odbyć . 
SA0), pani 'Hau wyjechaźa do Zarychu, a stamtąd 
„do, Pfeti ikon. Prosie z kolei poszła do zakładu 
kąpielowego nad jeziorem i utopila się. W liście, 


jaki pozostawiła, oświadasa, że nie może żyć zda”. 


la od więża, kiórego kocha nad wszystko i woli 
odębrać sobie życie, chociaż ze względu na dzieo- 
ko, śmierć będzie dła niej ciężka. 

Rozprawa rozpoczeła się przesłachaniem ob- 
winionego, który zjawił się w sali w wytwornym 
skhoju.. Na pytania przewodniczącegó odpowiadał 


spokojnie, z rozwagą, często bardzo odmawiał. 
mimo że przewodniczący 
dż tem samem poniekąd: 


wszelkiej odpowiedzi, 
zwracał jego uwagę, 
 przyzkaje się do winy. 


Do sprawy zewezwano akol 80 świadków, . 


między junemmi pannę Olge Molitor, przyjaciela 
rodziny dr-a Neumanna z Baden-Baden, posłu- 
gaczy kalejawych, którzy mają stwierdzić iden- 
tyczność obwiniotego z tajemniczym podróżnym 
z przyprawioną brodą i-t. p. Sprawa potrwa kil- 
ka aii . 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficzaej 
i własne. 


Krasne Sioło, . 2a lipea. Odbył się Najwyższy 
przegiąd przybyłego z Warszawy pułku wołyń- 
skiego lejb-gwardyi oraz pierwszej dywizyi lejb- | 
gwardyi 3 brygady artyieryi. 

Biała, 23 lipca. Nieznani ludzie zabili straż- 
o drugiego zranili, 

Brześć Litewski, 23 lipta. Komisya rolna za- 
częla rozprzedawać granata, nabyte przy pomocy 
Banku wiościańskiego. Z powodu wielkiej podaży 
na te grunta komisya nie sprzedaje więcej jak po 
10 dziesięcin na jedną rodzinę rolniczą włościań- 
ską w całych kawałkach. 

Tyflis, 28 lipca. W powiecie kutaiskim w le- 
sie rządowym Damuisi odkryte pokłady węgla ka- 
miennego, wosku górnego, rudy, zawierającej sre- 
bro i ołów oraz rudę żelazną. Pokłady obejmują 


kiłka tysięcy WRENRĘ R: Złożono 15 deklaracyi o ; cyę na 5 proc. pożyczkę kolei południowe-man- 


eksploatacyę. 


Kijów, 23 lipca. Wczoraj wieczorem nad po- : 


tokiem Boryczewskim, w pewnem mieszkaniu wy- 
buchnęła bomba. Podczas rewizyi znaleziono róż- 
no materyały wybuchowe. Lokatorowie zbiegli. 

Orenburg, 23 lipca. Przejechał tędy minister 
Kkomunikacyi general Szaufus. 

Z„winogródek, 23 lipca, We wsi Zyrjanowskiej 
nieznany człowiek zranił ciężko z rewolweru ko- 
misarza Poan nago. 

, 28 lipca. W nocy obrabowano sklep. 
Zabraio z „niego. towary lokciowe wartości 3,000 ` 
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„małżonkom sam na, 
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rb. Podczas pościgu za bandytami jednego z nich 
ZTANIONO, jak również stróża nocnego. 
odawropal, 23 o Straszliwy grad i 
znowu zsiszozyly znaczne obszary zasiewów, 
i ogrady. l 
Czornihów, 23 lipca. Na stacyi Miena uwię- 
ziono bandytę, który przyznał się podczas bada- 
nia do spełnienia w powiecie sośnickim szeregu 
morderstw i rabunków. 
___Kiercz, 23 Jipca. 
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Rada miejska, postawiona 


amranani a 
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Londyn, 24 lipca. Przybył tu na dni kilka 
poseł wiełkobrytański w Petersburgu, Nikolsohn. 
Przyjazd jezo pozostaje w związku z rokowania- 


"mi, które toczą się w czasie obecnym między rzą- 


w położeniu bez wyjscia przy zatwierdzaniu bud- : 


żetu na r. b., nie widząc możności ułożenia bud- 
żetu bez deficytu w najbliższych latach, uchwali- 
ła niezwłocznie zamknąć szkołę rzemieślniczą, 
skasować zapomogę dla gimnazyum żeńskiego, 
fundusz na telefony, policyę, skasować urząd le- 
karza sanitarnego, dwóch lekarzy dla ubogich o- 
raz zaprowadzić specyalne opodatkowanie właści- 


cieli domów na udzielenie specyalnej zapomogi gi- : 


mnazyum żeńskiemu, wreszcie poleciła zarządowi 
przedstawić waioski co de dalszych ógraniezeń 
wydatków miejskich. 

Ekatergaedar, 23 lipca. W majątku Hatorek 
nieznany człowiek zranił wystrzałem z rewolweru 
urzędnika policyjnego. 

Odesa, 23 lipca. W dniu 17-ym b. m. za- 
chorował służący szpitala miejskiego, który do- 
pomagal przy sekcyi zwłok zmarłego, na dżumę 
palacza z parowca „Cesarzewiez”. Z powodu po- 
dejrzenia o dżumę chorego izolowano. W odo- 
sobnionym baraku, w którym umieszczono pod 
obserwacyą załogę parowca <Cesarzewicz», od 9 


dni nowych przypadków zasłabnięcia nie stwier-.. 


dzono 
Samara, 23 lipca. W szpitalu ziemskim stwier- 
dzono 4 wypadki podejrzane o cholerę, z których 
tezy zakończyły się śmiercią. 
Konstantynopol, 23 lipca. 


, leanikami. Wiadomość ta jednak wymaga potwier- 
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; finlandzkiego. 


dzenia. 


zaszłej z okrętem «Columbia», 


sób. Uratowano 144 osoby i wysadzono je na ląd. 
| Nowy Jork, 23 lipca. © rozbiciu okrętu <Co- : 
lumbia>, który, jak wiadomo, najechał na statek , 


transportowy i zatonął, prasa podaje szozegóły 
straszliwe. Oficerowie zupełnie potracili głowy. 


Przy wsiadania do przepełnionych łodzi ratunko- 


wych, mężczyzni nożami torowali sobie drogę, 
mordując nawet kobiety, szukające na łodziach 
ratunku, mimo to, zdaje się, że Tengo tylko 70 
osób. 

Seul, 23 lipca. Wskutek wykrycia spisku 
aresztowano kilku dostojników, a mianowicie nie- 
dawro mianowanego ministra dworu, „szambelana 
dawnego cesarza i czterech oficerów ‘kor eańskich. 
Istnieje wiele wskazówek, że aks-cesarz nie prze- 
staje mieszać się do spraw zarządu krajem; tak 
np. pod jego wpływem obecny cesarz odmówił 
podpisu na odezwie, opracowanej przez gabinet, 
a zmierzającej do uspokojenia ludności. Minister 
wojny: zakomunikował margrabiemu Ito, że nie ma 
władzy nad armią i że pomiędzy nim a wojskiem 
nie istnieje żaden kontaki. Minister oskarża eks- 
cesarza, że polecił gwardyi swojej napaść na pa- 
lae w d. 19 b. m. Cesarz również, według jego 
zdania, jest odpowiedzialny za nieposłuszeństwo 
armii: wobec ministerynm wojny i za napad na po- 
licyę. Japołtczycy . mają rzekomo dowody, iż napad 
ten odbyl się pod wodzą oficera koreańskiego. Mi- 
nister wojny twierdzi wreszcie, że b. cesarz ko- 


rzeczywistego cesarza. 

- Seul, 28 lipca. W daiu Zl-ym b. m. wie- 
czorem spłonęły dwie wille, należące -do mini- 
strów. 

Wiedeń, 23 lipca. Parlament przyjął w osta- 
tniem czytaniu badżet tymczasowy. 

Londyn, 23 lipca. Dziś zamknięto subskryp- 


dżurskiej, 
DZIENNE. | 
Petersburg, 24 lipca. Dla odszukania czie= 
rech oficerów szkolnego parku żeglugi napowietrz- 
nej, którzy w dniu 19 b. m. przedsięwzięli wzlot 
balonem, znalezionym na morzu bez załogi w tej 
części zatoki fińskiej, gdzie balon został uszko- 


dzony, krąży oddział statków torpedowych i okrę-' 


ty twierdzy Ssweaborskiej urzędu łocmańskiego 


powodzenia. 
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Wielkiego wezyra : 
perskiego zamordowano wraz z synem i 14 zwo- 


rzysta w dalszym ciągu z praw i pelnomo Pee 


ZAWITA OT 


Nowy Jork, 23 lipca. Liczbę ofiar katastrofy, | 


podają na 69 o- ` Putitowskie . 


M AE n 


| 4) 2.00, s) 8.15, f) 6.10, p) 6.35, 


„Poszukiwania na razie nie mają 
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dami rosyjskim i angielskim. Rokowania te idą 
bardzo pomyślnie. Ostateczne wszelako poroza- 
mienie pomiędzy obu rządami może nastąpić nie 
wcześniej, niż za kilka tygodni. i 

Wiedeń, 24 lipca. Izba posłów. Redach po- 


| czytuje rezultaty, osiągnięte przez politykę austro- 


rosyjską w Macedonii za niezadawalające i do- 
chodzi do wniosku, że rząd winien w księdze nie- 
bieskiej przedstawić sprawozdanie o stanie rze- 
czy w Macedonii i o działalności eywilnego au- 
stryaekiego agenta kontrożującnej komisyi finan- 
sowej. Ciało dyplomatyczne winno być odnowione - 
w duchu jego demokratyzacyi. 

Berlin, 24 lipca. Balon wojenny z. . kierowni- 
kiem, odbywszy pierwszy swobodny trzechgodzia- 
ny wzlot, wzniósł się w górę przy. umiarkowa- 
nym wietrze zachodnim i poszybowatł w kierunku 
Spandau przeciw wiatrowi; nad miastem opisał 
prawidłowe łuki i ósemki; zakończył wzlot, okrą- 


żywszy kołem prawidłowem dzwonnicę kościelną. 
OAOE AEE 


Giełda warszawska. 
| (Telefonem). 


| żąd. f ofiar. i| tran. 


| a Sa 


pw | sę 


4 renta państwowa . . . | f 

5% pożyczka WEP OR aNG Z 1905 r- i 92.00 || —— 
5% z 1906 r. ||88.10 1187.15 || 87.60 
44% listy ziemskie . . . « . | 88.00 || 87.00 |! 87.60 
4% listy ziemskie . . . 8050 179.50 |—— 
5% listy zastawne m. Warszawy 87.70 186 70 || 87.15 
Ag n j R [82-70 1181.70 ||82.30 
5% R l > Łodzi . a || mmm || aa 
54% ma 0m | mmeg men || menee 
Akcye Banku handlowego w Łodzi | —— | —— |—— 
Pożyczka- premio wa I-ej „emisyi 358 | 343 |—— 
f -ej emisyi 247 || 237 | —— 
3 szlachecka. : s.. 220 || 210 |214/ 

. Lilpopy « „ » » . mm || m > I BŁO 
Radzki. . . A >>| -=l== 
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Starachowice « » 


zi m ai 
- | 46 szy "nów z 
Gielda ra 


(Tel. wł. „Rozwoja“) 
Renta AR 70. kai 


s 5.3  % 
ts, è a © 


Czeki BA Berlia 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


„a | + 2 — 
gij 30 jo ni 4d 
Data |SEe| Su gS 5 F Uwagi. 
Fis SBE 3gs | 
| "| Z dnia 23/VII 
23/VII 1 pp. | 741.5 -+18.3 66 | PeZ 3 Bompani. 
3 MAX.+-19.2 
28/VII 9 w. | 782.1 |+-17.0|88| Z1 . |"Fazhaatara 
24/VII 7 r. | 74411|+4-141)100 ; Pao | min-+-10.2%* C 
| Opada 0.0 


Skrzynka do listów. 


AA OOM, tw, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Upraszem o łaskawe zamieszczenie w swojem poe 
czytnem piśmie, iź od pewnego czasu łatwowierność pu- 
blicżności jest wyzyskiwaną przez jakichś szaniażystów, 
którzy chodzą po domach i sklepach, sprzedając bilety 
teatralne, jakoby na przedstawienia z celom dobroczyn- 
gym, mające się odbyć w moim taatrze. 
. (Ostrzegam przeto Szan. Publiczność, iż przedewszyst- 
„kiem żadnych biletów nie wydawałem na sprzedaż po 
domach i zaznaczam przytem, że tylko te bilety są wa- 
żne, które są opatrzone ' pieczątką teatralną. 
Dyr. teatru polsk. w Łodzi 
St. Orlik. 


Łódź, 24/VIl—1907. 


neyi Do numeru dzisiejszego dołącza się 
dieran „Do Braci Rodaków“ w'kwestyi budują- 
COR? się ae w p Narwie. 
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Rozklad pociągów. 
Letni od 1 maja. 
Kolej Fabryczno-£ódzia. 
Odoekodzą z Łodzi: a) 12.30, b) 7.10, r) 8.35, €) 11.20, 
. g) 8.20. 


Przychodzą do Łodzi: b) 4.30, i) 7.35, j) 9.40, k) 10.15, 
D 4.05, m) 5.25, n) 8.35, 8) 10.00, o) ll. 00. 
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„Br. Feliks skusiawii 
Choroby skórne i weneryczne. 
O  Bndrczeja lð- 


Przyjmuje od 4—8 wiecz. W niedziele i 
święta od g. 10 do 1 po poł  507d419 


Choraby skórne, weneryczne 
00. « À moczopłciowe, 
Przyjmuje od godz. 5—1 r. i od 6—8 w., 
panie od 5—6 popoł., w niedziełe od 9—1 
r. i od 3—6 popoł. , ` 1420r391 

Ulica Południowa Nr. 2. 


Dr. Wiad. Schoeneie 
Lekarz szpitala Anny-Marył dla dzieci 
-choroby dzieci 


wena WIDZEWSKA 86 | 


-naprzeciwko ogrodu Mikołajowskiego 
przyjmuje od 8—9 rano 


483—143 
Lekarz szpitala Anny-Maryi 


Dr. Ark. Goldenberg 


ul Widzewska IG5A (koło Głównej) 


choraby dzieci i wswnętrzna 
Od g. 1-ej do 2-ei i od 6 do 9-2) wiecz:. 


R 


) 


i od 4—6 popoł. * 


| 


w niedz. i święta o 8-ei rane. 205-71-65 | 


“Dr. med. W. KOTZIN 


ul. PIOTRKOWSKA 71 


Choroby serca i głucs 


przyjmuje analizy plwociny, moczu, krwi, 
wydzielin ropnych i t. d 


Tr. HERIK TREIER 


charoby dzie cl. 
WIDZEWSKA. 160 II 

6—7 po poł. 1138 —12—4 

Gabinet lekarski dla chorych | 

WENERYCZNYCH i. SKÓRNYCH 


„ , Piotrkowska 115. ay 

Przyjęcie od 10—1 i od 5—8 wiecz; 

w niedz. i święta od 10—1 i od 5—63 w. 
Porada 50 kon. * 


Dr. med. Zygmunt Golc 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE. 
przeprowadził się . ; 

na w. PIOTRKOWSKA 86 m. 6 


Godz. przyjęć od 8—10 r. i od 5—8 w., ; 


dla pań od 10—11 r. 1145—10—7 


Dr. JELNICKI 


l Es ul. Andrzeja 7. 
Choroby skórne, weneryczne i 


moczopiciówe. | 
Od 8—10 rano, 5—8 po pol, w niedziele 
i święta 9—12 rano. 1463 —r-238 
Br. Józef Michalski 
| . „Okulist . 
przeprowadził. sie na Allee. 
PIOTRKOWSKĄ 132, 


przyjmuje 0d/9-6 do 410-; 
4-ej do 7-6i Bo poł u | 00 
i EE COTE 


| 'Konstantynowska 11, 
Choroby dróg moczowych, skóra 
me i wemeryczme, 
Przyjmuje od g. 8'a--1 rano i od 5—g 
panie od 4—5. | _ ` 1070—r-91 


krótki) i mebie Z 5-iu. pokojów 
tanio ćo sprzedania. Szpital w Ko- 
chanówce. - 1164-3-3 


Wyżeł-po.nter 


 UŁOŻONY, 


tanio do sprzedania. Wiadomość Średnia l 


486—1-35 ; 


376-r | 
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I IE 
4 
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"ta B. Marguliesa -| jfi 


| 


"Piotrkowaka 261. 


| 
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ROZWOJ. — Środa, dnia 24 lipca 1907 r. 


Osiedlilem się w tutejszem mieście jako 
spheyalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych, płciowych i chorób włosów. Przyj- 
muję codziennie od 8 do 1 w południe 


i od 4 do 8 po poł, w niedziele od 8-ej 


do l-ej rano i od 4 do 6 po poł. 


RA LĄ 

: i 
Ñ | 
v, 

dy a 


choroby weneryczne i 
Nawrot Nr. 2. 
Przyjmuje od 8—11 1 do 6—8 po pořad. 
panie od 5—6. 6371326 


Dr. Ksawery Jaski 


1197-1. 
Powróci dnia l-go września. 


wyjechał. 


ża 


lo sprzedania 

za cenę przystępną w Chiliczkach, po- 
między Willanowem i Piasscznem 13/, 
morgi gruntu ornego z połową ko- 
ryta rzeki. Przystanek kolejki w miej» 
scu. Miejscowość urocza, — Bliższych 


szczegółów udzielić może p H. Bonn, ul. 
1189—d—2 


narka letnia z dob- 


rb. 5.50. Pikowa kami-- 
„załka rb. 250. Lętnie 

kamgarnowe spodnie 
jl rb. 66 Peleryna męz- 
|| ka rubli 9.20. Zmiana 
przyjęta. 


u Emila Schmechla 
Piotrkowska 98 


tola rywala p.t. „A THOAS” 


|. Spacerowa 34y 
przygotowuje chłopców „do średnich za” 
kładów naukowych, a dorosłych na Świa- 
dectwa nauczycielskie i aptekarskie, 


RADCY PROCZ R EWC CCC SA A ORT OPOROWE 


1189—8—1 


Nowozałożonej u nas firmie 
wyrobów tabacznych 
Hawana 
Józefa Drabizewskiego, 


Piotrkowska nr. 103; 
WIĘKSZY 


ze składem jest do wynajęcia u Ma- 


ksa Fischera. Piotrkowska 177. 11744 


RANY 


| Pracownia Gorsetów | 


-E dawniej Mikołajewska 53 | 
i NATALII KĘDZIERSKIEJ 
HM przyjmuje obstalunki i reperacye. 


|| 1575 Piotrkowska iib m. 6. 


rej alpagi kosztuje... H 


ZZA 


i 
„A 
} 


: podaje do wiadomości Sz. Rodziców i opiekunów, 


i 
| 


>m: 11, prawa oficyna, Il piętro. 357447 
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; ag Poczatek koncertu -0 5-ej po poł. 
Pocz. wieczoru weneckiego 0 godz. 8-0]. 


'eynie. 


larząd Polskiego prywatnego Gimnazyum męskiego w odai, 
| Wólczańska 55. | 1196—3—1 
zaprowadził gruntowną reformo w prowadzeniu tej ok a PE R 


wybitnych sił nauczycielskich. Kierownikiem szkoły będzie znany na polu pedago- 
gieznem dyrektor Przez cały kurs nauk będą wykładane nauki przyrodnicze; mło- 


-- dzież będzie miała ćwiczenia gimnastyczne we wszystkich klasach, w. dwócb pier- 
- wszych klasach będzie zaprowadzona nauka slójdu. 


Gimnazyum Zamierza wprowa- 
dzić specyałne konferencye dla ciała pedagogicznego, ekskursye dla uczniów i za- 
jęcia dodatkowe ula młodzieży. Zapisy kandydatów, przyjmować sią bąda w kan- 
celaryi Gimnazyum cedziennie (Wólezanska 55), pomiędzy 10—12 i 2—4. _Tymcza- 
sówó otwarte będą 5 klas. Miejsca wolne są w klasie wstennej, 3-aj, 4-87 1 8]. 


dnia 25 lipca 1907 r. 
i 4 


W czwartek 
7y M m 


Uiuminacya parku. Bengalskie oswietlenie stawu. 
| Koncert | 
wykonany przez orkiestrę smyczkową pod dyrekcyą kapelmistrza - 
z Edwarda Webera: zb ją, 
- również występ trupy tyrelskiej śpiewaków i tancerzy 
„W Marstaler z'Graz” | 
| Dyrekcya: Fryderyk v. Frankenstein. 


RZN ON OGAE PNA. ANELA Pw 


Wejścia 28 kop. Dzieci 16 kop. « 


NAN 


Już nie na Wschodniej 57, Wa Wsshkodniej 
lecz obecnie 


w domu Silberstejna znajduje się nasz - 


ZAKŁAD POGRZEBOWY, 
urządzony z komfortem, doskonale zaopatrzony, mogący zadowolnić wszel- 
kie żądania publiczności Możemy dostarczać pojedyńcze trumny, których 
mamy stale na składzie duży zapas w cenie począwszy od 9 rubli (dla 
dzieci od 5 rubli). Karawany luksusowe. Nowe. wspaniałe zagraniczne B 
katafalki do ustawienia w domu lub kościele. Znacznie zwiększony obrót. $S 

Dawniej JAN WEIDEMEIER Weidemeier I Spółka. BR 
1187-6-1 | ia Pierwszy łódzki Zakład pogrzebowy. SB 


pokój frontowy duży, z całodziennem 


m utrzymaniem do wynajęcia, przy ro- 
AAA „Pracownia. sukien, spódnic i | dzinie chrześciańskiej, od 1-go Sierpnia. 
ARPAFN phluzek. Wykonczanie staran- | Kamienna 22 m. 2 1839-3——1. 


ne i punktualne. Mikołajewska nr. 35, | pew 
Potrzebna "jest zaraz nauczycielka na 

wieś z muzyką i konwersacyą franeus-. 
ką, do trzech dziewczynek. Wiadomość 
w składzie win Wolskiego, Konstanty- 
nowska nr. 8. 1896—3—3 


O aea 


Rodzina Bogackieh, niegdyś zamieszka” 

ła na Podlasłu, zechce podać swój 
adres: Zgierz, ulica Zegrzańska, do Ru- 
dowskiego, Polkowska. 1898—3—3 


Seenaa YYY ET, 
Rorer w dobrym stanie do sprzedania 


SĄ 1828—3301. 
"Sprzedam gramofon z płytami w do- 
brym stanie, obejrzeć można Nawrot 

172 sklep, 1840—3-1 
dzielam lekeyj gry na skrzypeseb, for- 

U iapianie i mandolinie. Ceny umiarko- 
wane. Bol. Lewandowski, ulica Andrzeja 
3 7 m. 18. Od 5—8 wiecz. 1614—10:7 
niedzielę w południa, 1dąc ogrodem 

W ulikołaje sn i ul. Widzewszą zgu- 
biłam bransoletkę srebrną. Łaskawy zna: 
lazea raczy oddać, Widzewska nr. 127 


Do sprzedania rower. Ul Wodna nr.3 
m. 10. Od 7—9-ej wiecz. — 1895-3-3 
De sprzedania garnitur pluszowy, łóż- 
ka, szafy, otomana, stół. Od 5-8j do 
8-ej wiecz. Ul. Pańska 39 m. 9, w ofi- 
| l 1897—6—2 

armo zegarek — bo znajdzie kupają- 
cy w gilząch Dżikowieckięgo. 

„dia | SME 1892- 3sps-3 
o sprzedania wyrok na sumą 3,000 

< rubli. Ul. Nowo-Siaąawska nr. 19 m 5 

l 1805—3—1 

owód za Nr. 79632, Fiki 2-ej Łódz- 
kiej; Warszawskiego Akcyjnego To- 
warzystwa Pożyczkowego na zastaw Tū- 
chomości przy ul. Piotrkowskiej nr. 69 
—zaginął. Zastrzeżenie zrobione. 1833 
J: do sprzedania kredens dębowy, Oy 
raz 6 maszyn stolarskich. . Obejrzeć 
można od 8 r. do 8 wiscz. Pańska 60, 
stróż wskaże. ~ __1793-6—5 


| 


Kerig otomane w dobrym stanie, Spa- | m, 18 1902—22 
; . 10, Łukasiewicz. po RENE m 02 
| XE8TOWA DT. 37 m: 10, å 1901—3—2 agina? paszport na imig Jóżęća Brze- 
Koralen, przybyły z prowineyi, pisze "zinskiego, wydany z gminy ; ya 
i rachnje po polsku i po rosyjsku, 182 


' poszukuje stałego zającia. Oferty w Ad- 
. ministracyi „Rozwoju* 


i giz z watą . 


1127—6—% . 


n a ee a EW 


p aa R a aaa 
[Potrzebny doświadczony korepetytor- 


gasna paszport na imię Hersza Jakn- 
 4mba Minckiego, wydany z powiatu no~ 
~ womińskiego. _. 1906—3—32 
g paleziono chłopczyka 4-letniego, włos- 
æki ciemno blond. Odebrygć go można 
w kancelacyi parafii św. Krzyża. z 

; | 0 1904—83—2 
"7 nalęziony pies „Taks” jest 


Kawaler“. 
1837—2—1 
amka wiejska ze świeżym pokarmem 
Miest do umieszczenia, ul. Widzewska 
nr. 145 m. 19. , 1222 
Tody człowiek z ukończoną krajową 
M szkołą tkacką w Krośnie. (Galicya), 


pod » 


do. odebra- 


z dobremi, świadectwami, znający ra- i nia, Ul. Pańska nr. 39, wożny sądu 
„chuakowość przemysłową, poszukuje ja- | OWU. ALLA 
kiegokolwiek zajęcia w tkactwie lub in- Zegna paszport na imię Józefa Bie- 
nem  przedsiębiorstwie  przemysiowem. leckiego, wydany z gminy Radogoszez. - 
Adres: Szezubiał, ul. Św. Luizy nr. 63, OREEZRZM ___1800—8—2 
Łódź. SE 1762158 | J powodu wyjazdu do sprzedania kro- 


aszyny 3 małó używane sprzedam, 


1 s} ' dens dębowy 1 tremo na szafeg za 
Ul. Złota 83, R 52. 1796-4sś-3 


«160 rubli. Wiadomość Średnia 3, stróż 
wskaże. ~ 1834—83—1 
Rei WERS O ROSE na women 0 RO AE 
Znał paszport. na. imię Walentego 

Miklaszewskiego, wydany z gminy 
Dzierżązna, pow. łódzkiego. ` 1832-3-1 
Z eginak paszport na imię Leona Syp- 

niewskiego, wydany Z gminy Katno, 
 gub. warszawskiej, >  2834—3r=% 


M 


(filolog) na wies, w celu przygotowa- 
nia ueżnia do 6-ej klasy gimnazyum rzą” 
dowego. Główne 50 m. 53. Od godz. 
12—2 po poł. : 1903—2—2 
Potrzebne podręczne do krawieeczyzny, 
E Południowa 31 m.3. „1836—3—1 


MANE, E EGZ? WERE BEKO SZYK DA O KACZE CZWORO WO ERER GRETA. DEO R ECKA AE WON BC POZEW 
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ROZWOJ. —-Sroda, dała 24 lipca 1807 r. 
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"Zarząd rogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


„niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź | 


Fabr Pozna zalocają niswrkupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. 
maju 1907 r. za, frachtami Rogów 8162 próżne worki. „Józefia*; Łowicz. 
9164 próżne beck. Sz. A. Wiszlicki, Pruszków 12947 naczynia fajanso- 
we, d. dejchield; Pruszków 12935 barwniki anilinowe, Fabryka Chemi- 
kalii; Nowora adomsk 36834 i 30822 mebie gięte,  Rosonbanm i FPollman; 
Noworademsk 3 50523 meble gięte, Br. Thonet; Grodzisk 17483 sadze, R. 
Bibersztajn i S-ka; Warszawa W. 163989 sukno, Orzecki; Warszawa 
163970 sukno, P. Orzecki; Warszawa 163929 makaron, Zelman Gampel; 
Warszawa 163863 rękodzielnieze wyroby, I. Kopelowicz, Warszawa 
163857 przędza wełniana, E. Briggs Br.iS-ka; Warszawa 163841 książ- 
ki, Warszawski Okręg Naukowy; Warszawa 163833 i 163882 tabaczne 
wyroby, W. Muśnieki i S-ka; a A: 163787 kolonialny towar, Jano- 
wer; Warszawa 163783 knoty, F . Edelsztejn; Warszawa 163752 'ehmiel 
prasowany, Knźnicki i S-ka; Warszawa 162745 mydło tuaietowe, Central- 
ne Chemiczne Laboratorynin; Warszawa 162720 wełniane towary, Fajn- 


zyiberg, Warszawa 162706 wełniane towary, Kon; Warszawa 164761. 
przędza wełniana, EB. Briggs Br. i S-ka; Warszawa -161732 naczynia 
kuchenne, Ryczewoś; Warszawa 163693 horbata, W. Wysocki i S-ka; 


Warsza wa 162617 przędza wełniana, E. Briggs Br. i S-ka; Warszawa | 


161642 naczynia kuchenae, I Ryczewol; Wars awa 163565 rękodzielni- ; 
eze H G. J. Szeftel, Warszawą 163477, 163476 i 163474 tabaszne ; 
'WyrGby, . Muśsicki i S-ka; Warszawa 162478 kolonialny towar, O. 
Galdea Wasażżwa 162401 MASZYRA pończosznieza, Peiersb. T-wo; 


Warszawa 168339 maszyna żelazna, J. Sotsik i S-ka; Warszawa 163: 203 
zamki żelazne, I. Szwarcbaum; Warszawa 163243 mydło tuałetowe, Szach; 
Warszawa 162194 książki. Szule-Rejewski; Warszawa 162132, skrawki 
sukienne, Keienomostek; Warszawa 162122 kopyta szewckie, K. Głlikson; 
Brześć I 41265 przędza bawełniana, R. Kanel; Warszawa Kow. 317522 
rękodzieinicza wyroby, Ch. £. Fajndlich; Warszawa m. 192454 wino, Ko- 
Jaczkowski; Włodawa 2393 drzewo opałowe, Holeman dla Tefła Hellera; 
Tom: ASZÓW 7507 skrzynia drewniana, A. Huk;. Końsk 27674 pończochy, 
M. Łandsziejn; Piicz 6897 drzewo dębowe, Kaplan; „Perm 27357 sukno, 
Z. Epielbamń i S-wia dla F. Fejuberga i L Bernsziejna; Kat. Iwan. 
Zawod. 583 welniane wyroby, W. Boiszezykow;. Tuła 938524 rękodzielni- 
cze wyroby, W. S. Tjurikow i M. Makieisw dla S. Rozentała; Dawleka- 
nowo 6788 rękodzielnicze wyroby, P. Frizen; Woroneż 51963 welniane | 
towary, A. Grinberg; Kantemirowka 5091 rękodzielnicze wyroby, Br. 
Drowałewy dla M. Lewinsona i Blumina; Aleksiejewka SI. 9216 welnia- 
ne wyroby, I. Gorochow; Rostów nad Donem 106033, 106031 i 106032 
sukno, Fainsziajn; Saratów m. 45884 skrawki sukienne, Kuramszin i Lej- 
bner; Jenakjewo 55493 pończochy, NŃaczel. st. dła. Owillinga; Gosularew 
Bajrak 11340 wełniane towary, Naczeł. st. dla E. Lwa; Sumy 5036 wełaia- 
ne towary, A. Bereżnoj dla Szepsa; Pawłograd 9856 wełniane towary, 
Naczel. st. dła E. Lwa; Łozowaja 2962 wełniane towary, A. Kouweńko; 
Aleksandrów 87175 lampy elektryczne, L. Rappaport i S-ka; Aleksan- 
drów 81046 części lamp, Agentura Celna; Piotrków 10331 plyty szklane, 
„Kara ; Warszawa posp. 45307 obuwie, Póatelka; Warszawa posp. 


45275 książki, Gebethner i Wolf; Warszawa 45116 albumy, Gelpaszcz | 


Warszawa posp. 44843, tektura, L. Kaźnieki; Spas. Demianskoje 583 
581 rogoże nowe, Kuwszennikow; Petersburg Mik. 403416 książki „„Znanje”; 
Petersburg pas. 62023 pantafte skórzane, 
61962 stoły drewniane, F. Wigondt, Witebsk 7126. rękodziełnicze wyroby, 
Sternin; Göttingen 2 i 1 fizyczne przybory, F, Sartorius dła Urbacha; 
Bermen Rittershancen 2 przędza bawełniana, E. Linu i Chagenberg dła 
A. I. Diugacza, Zwenigorodka 10170 rękodzielnicze wyroby, Sz. Umanow, 
Bar 6142 rękodziełnicze wyroby, Ch. Cukierman;. Brześć IL 26476 giłzy 
do piapierosów, N. Łukin; Mala 10120 krzesła gięte, 
'Lipowiee 1866 rękodziełnicze wyroby, M. Kiłberg; 
niane towary, „T-wo Sogłasie” dla I. Godowieza; Krzemieniec 14031 ko- 
szyki, A. Barak; Krzemieniec 13949 koszyki, M. Bernsztajn; Kriwin 4578 
rękodz. wyr., P. Ożarowski; Kiszyniów 43064 wino besar., G. Bojukaner; 
Kijów m. 18761 sukno, Dutkin;. Kijów m. 18784 wełn. tow., M. G. Maga- 
zanik; Odesa tow. 236294 przędza lniana, I. Gorchowski; Odesa Port 93459 
rękodz. wyr., Praktycz. A-ra R.T. H.i Z; Odesa 235529 i 234152 nasiona, 
J. F. Najdiez; Odesa tow. 2384463 i 233786 karmelki, E. Władimirski; 
Odesa tow, 233277 biszkopty, M. Kandel, Wysokoje 4880 welniano to- 
wary, Maczeł. st. dla Walda; Ssideł 893 skóry, Ch. M. Rabin; W. Wo- 
łoczek 68906 i 68948 rękodzielnicze wyroby, Rjabuszyński; Twer 99618 
pończosznicze wyroby, I. Susłow, W. Wołoczek 68702 krochmal ryżowy 

„Słoń Niepokojczyka; Weksznia 157 i, 1572, I561 tektura, Wojtkiewicz; 
Wołogda 980 rękodzielnicze wyroby, J. Jutin, Moskwa m. 43976 perfu- 
my, A. Ostrouchow; Serpuchow 23539, 23534, 23536, 23535, 23551, 23478, 
23472 i 23491 bawełniane towary, ’ Małachowcewa; Moskwa m. Póła. 
42230 i 42229 rękodzielnicze wyroby, I. Koczetygow i Br. Miazdrykowy; 
Brjańsk 62893 rzeczy żołnierskie, 143 Dorogobużski pułk piechoty dla 
Sieradzkiego Policyjnego Zarządu; Szłok 6228 konserwy rybne, W. Sel; 
_ Białystok 128051 wełniane towary, Galanty; Białystok: 128946 "wełniane 
towary, D. Sołnieki, Białystok 129330 i 129831 wełniane towary, J. Li- 
twin; Białystok 299542 spirytus drzewny, Pai; Petersburg 277764 przę- 
„dza bawełniana, I. Naumyczew;, Petersburg; 278700 przędza bawełniana, 
M. Nikolska; Petersburg 277489 tabaczne wyroby, Saatczi i Mangubi; 
Białystok 284087 tabaczne wyroby, Laferm, Wilno 315381 sukno, 
Adelski Żuk; Ryga tow. 147354 karmelki, T. Rygert, Witebsk 53335 
wełniane towary, I, Pudiłow; Głuszkowo 3825 rękodzielnicze wyroby, 
W. D. Łukaszow; Konotop 33125 sukno, M. Nowik; Orsza 1724 próbki, 
Kabałkin; Moskwa tow. M. Br. 37297 herbata, Gybkin, Kuzniecow i S-ka; 
"Moskwa tow. 37374 wełniane towary, Ch. W. Aronzoa; Bachmacz 5303 
i 5378 kreda, Mitełman; Moskwa tow. M. Br. 38152 włosiennica, A. 
Wajsfeld; Moskwa tow. 38697 przędza bawełniana, N. Isajew; Moskwa tow. 
M. Br. 38983 przędza baw., A. Goraostajew i K. Aleksandrow; Moskwa 
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A. L Niewiażski: Potersberg 


D. Szkuratowski; 
Kuczurgan 724 wel- 
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nora. 


tow. 39755 herbata, Gubkin Kuzniecow i S-ka; Moskwa tow. 40817 odpadki 
bawełn., N, Selezniew; Suszczewo 5781 bawełniane wyroby, Karandaszew; 
Xapuno 10128 sukno, Oratow; Walk 3643 pończochy, M. Szapses. . 

Na stacyi Łódź-Karolew: Końsk 27671 słupy ROMÓW I. Mine 
dla K.. Birencwejga. 

Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będa przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowa 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 BOI Ustawy 
Ro a dróg żelaznych. 1169-3—3 
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zostal ai ea Q tezy domy bliżej 
wska Ol. i 
NAJLEPSZY 


środku miasta ł mieści się obecnie 
Piotrko wska 
KRAJOWY ĘEGIEL 
OPAŁU omo l "f ' (kostkę I i kostkę Il) 


1 korzec = 250 funt. 


nio A. O. Teschich i i S-ka 


Widzewska 62. 


FRYDERYKA I LEICHANA 
rkayytiegych) 5 GRZYBKI 
koje ląd mera, KEFIROWE. 
ts $ a h 
T E o? Cena pudełka rb. 1 kop 20. i składach A anosa 
Gióway skład u Karczewskiego i Łukasiewicza w Warszawie, Nowo- Senatorska 4. 
m OOOO O COO OO ERROR 


=] MAGAZYN BIELIZNY == 
ILA 


937 
Sprzedaje się 
we iero większych 


Szanowna Pani M. Kawa Sz. Pani sma- 
kuje dziś. wyśmienicie, ma ona również wyborny aro- 
mat i śliczny wygląd. Czy nie mogłaby nam Sz. Pani 
wydać przepisu, podług R kawę Przy ęcCowalex 
A może tọ tajemnica? 

a Aież nie moje Panie, igi: to je- 

y dynie „Cykoryi z obrazkami” i „Oykoryi z podkową”, 
którą można dostać we szystkich sklepach  kolońiał= 
A ajoi Jest to doskonały wyrób 


 Wloclawskiej Fabryki Cykoryi 


661—10-0. - 


"Towarz. K Braci aiai 


Marki ochronna. 


_ pie zła s M d. t kołajowską M 


Nr. telefonu 298. 1169—5— $e 


SPIRYTUS DENATUROWANY 


do palenia, oświetlenia i ogrzewania, 
spirytus zgęSzczony w puszkach. 
| Motory, latarnie, lampy, maszynki, piecyki i żelazka sp.ir g- 


PPOR SIZE DEB OO DD CEZ 


vusowę H. OTTO i S. PORADOWSKI 
Roprezentacya zwy” Gorzelników, 

kód Krótka Mr, 9. 

Sprzedaż hurtowa (w EEN i dj (w butelkach) - 
H. a S. Poradowski, Krótka Nà 3. 

W. Kowalski — Zielony Rynek nr. 35. 
K. Wolski — Piotrkowska nr. 3. - 
J. Wolski — Konstantynowska nr. 
M. Grodzicki — Piotrkowska 173, obok Paradyza. 
„ W Pabianicach T. Dietrych — Zamkowa 350. 121-104-48 


Redaktor i Wydawca w Czajewski. 


Deżaliezna: 


